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Parą nwag
o organizacji powiatowej centralnego

Ibiditetn wyborczego.
L w ó w  3 m arca.

W obec z a p a try w a ń ,T  uaw ei zarzutów , ja 
kie ustanim i czasami uczyniono w pew nnjczę- 
dci prasy, nie od rzeczy, sądzę, będzie przedsta
wić ji aoo i otw arcie cele i dzislaluość cen tra l
nego kom itetu wyborczego odnośnie do organi
zacji, jak a  obecnie dokoayw - uu, w pow iatach 
Galicji wschodniej.

O uóż, celem organizacji jest-
a) zbudzić i zszeregować obyw atelstw o po 

w siach osiadłe, do pracy narodow ej i do ofiar
ności dla m ej;

b) zblizyć obyw atelstw o wiejskie do p a 
triotycznej inteligencji miejskiej w p ra c / n a ro 
dowej i w obronie prz<d atakam i bezwzględnej 
a  zacieklej hajdam aczyzny;

c) zblityć inteligencję polską do polskiego 
Indu po wsiach i m iasteczkach i obudzić go ze 
•n u  wiekowego;

d) zblityć spolacfccństwo polskie do b ra 
tniego ruskiego ludu, ująć jego serce, a  tern 
sam em  odwieść od zaciekłych, fałszywych, ego
istycznych a zaślepionych prow odyrów , którzy, 
m iast pracow ać dla dobra ludu, pow odują po
głębienie jego niedoli;

e) sprzęgnąć społeczeństwo w jedno ciału, 
w  jedno ognisko pracy naroflowej ku lepszej 
przyszłości.

Zarzuty, te  organizacja zaczyna się glośnera 
w ołaniem , a nie cichą p racą organiczną, przy
gotow ującą g rn n t do n ie j; te  wywoła z jednej 
strony  rozpolitykow anie Ludu polskiego, z d ro 
giej tern większą zaciekłość przeciw nych obo
zów ; nakoniec, czy po pierwszej akcji głośnego 
budzenia przyjdzie p^aca praw dziw a, — n a  te 
zarzuty, zda się, odpowiedź nietrudna. G ty t uie 
dość czasu było całej ery koostytucyjnej, au to 
nom icznej, powiedziałbym  porozbiorow ej, dla 
ezola n a ro d u : m agnatów , szlachty, obyw atel
stw a, inteligencji, by ta  cicha, przygotowawcza 
praca , była Bię dokonała? Przeciek widzieliśmy, 
dokąd zmierzać m am y i dokąd zm ierzają nasi 
wrogowie. Choćby rok 1846 wskazywał, gdzie 
ru le ty  wysilić pracę, a Krasiński w o la : „Jeden 
tylko cud, z polską szlacotą, polski m d*...

Lecz, niestety, nim  spełniono tego zadania, 
a  m ołe , nim zabrano się do niego na serjo, 
n, łożono narodow i kagańce w dwu h zaborach, 
W  A usirji w r. 1846 rozpalono bratobójczą 
wojnę tak  aa  zachodzie, jak te t  i na wscho
dzie, zbudzeniem  hajdam aczyzny w postaci ru- 
skicn prow odyrów , która w ciąt tlała...

K -tyżck, po hak ic ie , 500 mr.ljonach fu n d u 
szu kolonizacyjnego, W rześni, um izgach do Mo
skwy, porw ał głownię w cjny dom : wej w Gali
cji i dm ie w nią z całej siły, jak  niegdyś w r. 
1866 dął potajem nie w nienawiść W ęgrów... 
Pa! rzmy ni podobne intrygi am basadora Eulen- 
b u rg a ; kto wie, czy w naszej prow incji nie ma 
małych Euleuburgćw  ? Jednym  zam achem  go
dzi M slborczyk w Polskę, Słowiańszczyznę, Au- 
strję  i Moskwę... On cbce panow ać nad św ia
tem ... Ja* im te  to przykładem dla nas Poznań 
akie, Śląsk!.. Jeszcze wczorajsza polityka ugodo
w a u p a d ła ; ham ow anie budzenia m as ludu 
ustało. Zaprzańcy, utracjusze, szulerzy, lekko- 
duchy, leniuchy na pręgierzu opinji pub liczne j.. 
Budzi się lud. — B artek zw /ciezra prctm ieuia  
•ię w bojow nika Polski i s ts je  potęga grotąca 
przem ocy... A n nas wiele to grzechów i błę 
dói- wobec ludu tuk na zachodzie, iak i na

l
MWyzwolenie .

K r a k ó w  28 lutego, 
ł nadstaw ien ie  nowego d ram atu  W yspiań- 

ąk rtio  .W yzw olenie* jest najważniejszym  wy- 
padk sm obecnego sezonu

W obec dzieł W yspiańskiego fałszem staje 
się sentencja Akiby: W szystko tu  ju t  było! Tego 
i^szcze nie było — takiego dram  ttu na scenę 
n ik t jeszcze nie napisał. O .W yzw oleniu* po
jaw iły się w prasie sady najsprzeczniejsze. Ina- 
rze; _yć Lie mogło. U lw or tak dziwny, tak  za
gadkowy, pełen zawiłej symboliki, jaskrawych 
kontrastów , urągający dotychczasowym form u
łom  d ram atu  i teatralności, nie m nte  być osą- 
docny przedm iotow o zaraz po pojaw ieniu się. 
O f n ja  o nim  musi wytrzym ać próbę czasu.

Jaka jest myśl przew odnia .W yzwolenia?* 
W ydaje m i się ona jasną. B ohater poem atu 
K onrad reprezentuje czynnego ducha Polski 
w spółczesnej. On wciela bole, pragnienia i po
ryw y naszej epoki, tak jak Konrad Mickiewiczo
wski wcielał w siebie wielki ból narodu z epcfci 
rom antycznej. Poeta zostawił rysy dawnego Kon
rada , odział go w płaszcz ia lobny  i ksidany  
dał snu na ręce — K onrad to ucrucie narodow e 
Polski — cierpiącej.

Dlaczego zjaw ia się on jako p rs tać  działa
jąca  n a  deskach sceny, dlaczego ten sym bol na
rodow y działa w śro j m urów  krakow suego tea
t ru ?  Nie wiem dlaczego — ale to wiem, że to 
w prow adzenie bohatera  i widzów po zr kurtynę 
i kulisy, ';e otw arcie wnętrzności sceny Da oścież, 
nie dodało wielkości pomysłowi poety. Na znak 
dany  przez K onrada, buduje się na scenie św ią
tyn ia  myśli polskiej, ala myśli daw nej. Ukazuje 
się ustaw iona przez m aszynistów  po za gazą

w scbodiic? Jakże to  sm utnie wol.s Konopnicka 
w wierszu .N a  p ro g u * :
Gdzie my cd was odLiegu? Gdzieście wy zostali ?... 
Czemu nie rszem , w gorę poszła nasza droga ? 
Czemu my dzisiaj- wielcy, a wy, czemu mali?
Kto z nas zs to odpowie przed sjdem u Boga?

Więc czy czas te r 'z  na pow olną, cichą 
pracę, czyli też jak  przed w alną bitw ą, trzuba 
w surm y uderzyć, rozpalić ducha, ręce skupić i 
jąć  się pracy, choćby gorączkowej na wszystkich 
polach nerodow ej n iw y?

Rozpatrzm y dalszy za izu t: rozpolitykowa
nie ludu. Ale czyż on jest obojętnym , lub nim 
b -ć  może w ebec tych prądów , co go rwą na 
wsze strony ? Czy, jeśli my go nie porwiemy, 
d li dobra spraw y jego własnej ojczyzny, inni 
zostawią go w spokoju? W  r. 1895 ua zjeździe 
delegatów centralnego kom itetu nawoływałem 
do pracy nad  Indem, który budzić się zaczyna. 
Z krzyczano mnie wtedy. Niestety, nie usłuchano, 
i czas stracony 1 I dziś jeszcze czekać ? Nie, nie, 
do pracy wytężonej, i nie tylko budzić, ale 
wzmacniać i b u d o w a ć !..

Dalej — czyśmy szaleni, byśmy uwierzyli, 
iż hydrę krzyżacką, hakatę, hajdam aków  zlago- 
gudzimy bierni ś U, a nie silą?  Słabi duchem 
pow iada ją : .n ie  wywołujm y wilka z lasu na- 
szem w ystąpieniem *. Ależ ten  wilk, uaw et bez 
owczej skóry, rzuca się ua pasterza bezczelny, 
wściekły — nie w lesie — ale w  owczarni, p o 
ry wa, cfiary. geozi rozbiciem ! Czy wilk liczy etę 
z łagodnością, czy tylko sile ustępuje ? Już takie 
praw o p rzy ro d y ; naporuw i tr*ęLa albo uledz, 
utdąpić, albo opór stawić. Innego wyjścia niema.

Nareszcie, pyta wielu, a co dalej po bu- 
drem u, po pierwszych surm ach organizacji? 
A czyli sam a organizacja nie wskazuje, że po 
zbudzeniu, m a nastąpić skupienie sil, a polem  
praca wszystkich, na wszystkich pulach... Lud 
zbudzić, podać m u rękę i pójść z ludem ... D o
my Boże, szkoły, czytelnie, pom ec i opieka 
słabszym, łączenie Bię w tow arzystw a dla tern 
łatwiejszej, skuteczniejszej p racy ; praca nad  so
bą  sam ym  i otoczeniem, by się podnieść, nie 
m arnow ać sił, ale je  wzmagać w każdym kie
runku. Poznać dzieje narodu, walki polskie, 
boj o chrześcijaństwo, cywilizację, ojczyznę. 
W itluż tam  bohaterów , męczenników, wiele g ó r
nych przykładów  dla nas! Pokochać ziemię oj
czystą, na niej pracow ać, dobre zasiewać, złe 
plenić. Robić co możu* dla idei ojczystej, po- 
zatem  mieć nadzieję w  sprawiedliwość Bożą!

P raca  następna organizacji będzie zależała 
od społeczeństwa, jak  owoc od zaszczepionego 
drzew a. Jeden z prow odyrów  hajdam ackich ta 
ką groźbę wypowiedział: ,N ie  Moskal nas za
garnie i pozbawi praw  Rusi, ale P ro  sak żabie 
rze Galicję, a w tedy porachujem y się!*... C ’.y 
się m arzy Malborczykowi sięgnąć i po naszą 
ziemię, i czy tylko — nadzieją — dodaje o tu 
c h / opraw com  Polski i R u si?  Zawczasu go
tujm y się na możliwie gorsze chwile.

Nie wątpię, iż znajdą się liczne szeregi 
szlachetnych srn ó w  Polski, którzy na budzeniu 
nie staną, pójdą w tw ardą pracę, poniosą li
czne ofiary i zasiew nie zm arnieje, ale da obfile 
plony. Być może, iż znajdą się karłowate, 
szpetne dusze, puszczyki, co się w ciem nię wsu 
uą, ale tych i tak  żaden postęp, żadna praca 
oarodow a nie wlicza w swe szeregi. Nad nim i 
natiży  wyrzec straszne słowa D antego: .spó jrz  
raz i pójdź dalej*.

Więe do pracy, pracy wytężonej, ze sło
w am i: Bóg i Ojczyzna!

Olejowa w lutyiu.
Adolf C ień 'ki.

częsc katedry na W aw elu. A rtysU a przcd*ta 
wwjąca muzę, wygłasza w stęone akordy, prze
rw ane ironicznem i zgrzytami reżysera. I zaczyna 
się przy dźwiękach polonesa d ram at dziwny, w 
którym  nie masz ży ry c b  ludzi, tylko symbole. 
Ukazują się różne grom adki z przodow nicam i, 
reprezentujące różne odłam y myśli polskiej, ró 
żne idee i czynniki, grające rolę w duchowem 
życiu chwili obecnej... Oto wszyscy zasiedli pod 
lukam i wawelskiej św iątyni — a gdy zebrały 
się te odłam y rozm aite, wchodzi przy dźwię- 
ksch  m arsza pogrzebowego Sr.onen’j ,  Geniusz, 
potężny, ponury, złowrogi i panuje  nad m yśla
mi obecnych .. Koniec ak ta  pierwszego spraw ia 
w rażenie potężne. W yspiański kom oonuje po 
m alsrsku — układa symbole w kształty i grupy 
malownicze i w ostatniej scenie wydobywa n a 
strój wspaniały, przejm ujący...

W  akcie drugim d ram at zatrzym uje się na 
miujscu — poeta pogrąża się w  duszę K onrada. 
Przez cały ak’ oddan ia  jego refleksje, poglądy, 
m arzenia, bole, wydoDywa na jaw  całą pracę 
duszy zbiorowej, duszy skom plikowanej, w k tó 
rej krzyżują się na wszystkie strony palące py
tan ia  bytu narodow ego. T u ta j poeta stworzył 
zupełnie now ą formę monologu. — M enel gi 
Szekspira przyrów nał T aine do ścian szklanych 
zegara, przez które widać w ewnętrzny jego m e
chanizm. W yspiański poszedł da ltj. — Uosobił 
w kształtach odrębnych Wszystkie myśli Kon
rada — przedstaw ił robacze krążenie myśli po 
mózgu w postaci dw udziesta dwu m asec, które 
już to  przeciw staw iają sie świadomości K onrada, 
ju tto  ją  dopełniają... Pom ysł niebywały, orygi
nalny — szkoda tylko, że ruch myśli jest za
wiły, że obok świetnych błysków i drgnień sa- 
mowieózy narodow ej — kłębią się tu  m yśinoe 
dziwactwa, jak mgły zachodzące p d n a  aa  dru^ą... 
T en  •■uch .m asek  myśli* chwilam i bardzo ory-

Jeszcze w spranie galis. Towa
rzystwa gospodarskiego.

Z pow odu artykułu  naszego p. t . : .L ucus 
a non lacendo*, otrzym ujem y &d jednego z 
bardzo poważnych obywateli Galie i wschodniej 
a  członka palie. Tow arzystw a gospodarskiego, 
uwagi następujące:

Z  F o k u c l a .
Z wielką uw agą i zajęciem odczytałem 

waszą opinjc o Tow arzystw ie gospodarskiem . 
S tauuw cza i surow a, to  praw da, ale od a  do 
Z spraw iedliw a i słuszna. O ile znaną mi jest, 
jako rolnikowi, działalność rolniczych organi- 
zacyj w A ustrji, tw ierdzę, że chyba tylko 
jeszcze krajow a rad a  kultury ua  B ukow i
nie (kraj także wyłącznie rolniczy) może kon
kurować z naszem Tow arzystw em  w braku 
inicjatyw y i bezczynności. Ale dziwić się „rudno, 
saoro u nas do kierow ania najpoważniejczemi 
instytucjam i, w ym sgtjącem i poświęcenia czasu, 
ruchliwi ści, in icjatyw y i energji, wybiera się 
najczęściej ludzi, którzy albo, te braki m ają 
zastąpić splendorem  osobistymi albo tpż, k tó 
rzy 3<| już obarczeni tylu innym i obowiązkami, 
iż żadną m iarą nie m egą poświęcić się należy
cie na us'ug! nowej instytucji, do której ich 
powołano. Na tę cborobę epidem iczną cierpi 
także nasze Tow arzystw o. I nie winię b yna j
m niej ludzi, których w ybrano do kierownictwa 
i roboty, ale w in ę  wyborców, co w ybiera 
jąc, nie pow odow ali się wyłącznie względami 
na zadania odnośnego urzędu i na kwalifikacje, 
oraz możliwość czynnej pracy kandydatów . Nic 
też dziwnego, gdy przy takiem  zaniedbaniu ja - 
kiejki lwiej cenzury, Tow arzystw o w jrodziło się 
w reprezentację i w ludow ą szkółkę rolniczę.

A>e wszystko zmienić się może, a dzisiejszy 
nastió j um ysłów wśród naszego obywatelstwa, 
które coraz żywiej odczuwa konieczność sam o
obrony i intenzyw aej, czynnej, a łącznej pracy — 
tpn nastrój pom yślny daje rękojmię napraw y 
złego Jeno precz z konw enansam i i nieszcze- 
rością! Tow arzystw o gospodarsk'e, to podstaw a 
naizegu działania dla ro ln ic tw a : m yś.m y więc 
jedynie i wyłącznie o takich współobywatelach, 
którzyby napraw dę c h c i e l i  i m o g l i  poświę
cić się ożywieniu uśpionego organizm u i w pro
w adzeniu instytucji na wskazane je j szersze 
pole inicjatyw y i c zy n u !

Dnia 4 m arca zjedziemy s e do Lwowa na 
walne zgrom adzenie. W iadom e mi, że cały ko
m itet wykonawczy i prezydjum  usy p u ją , jedni 
z pow odu braku zdrowia, inn: — jak nieodża
łow any dr. P iła t — s przyczyny zajęć, jakie 
im obecnie dają in.^e stanow iska pubuczae. 
W iila  z ustępujących reprezentuje silę, dla T o 
warzystw a bardzo użyteczną, więc pożądaną i 
instytucja może liczyć na ich obywatelskie pa
ciacie obowiązku pozostania nadal przy pracy. 
Rozchodzi się jednak  o najważniejsze stano
wisko, o prezesa, ktoryhy był m etylko przed
stawiciel, m ziem stwa, ale zarazem  czynnikiem 
ożywczym, duszę i m otorem  organizacji.

Nie porozum iewałem  się z żadnym  kandy
datem  i zgoła o nich nic nie wiem. R  zw aża
jąc jednak stosunki T ow arzystw a i usposobienie 
ogóla naszych ziem ian, rzucam  na odważnego 
myśl, co d j  której n u t  m nie ch?ba nie po
sądzi, jakoBy inne j&kiekoiwiek m iała w„gl dy, 
oprócz względu na dobro i żywy rozwój T o 
warzystwa.

Jest człowiek w na zsm gronie, który zło 
żył dowody niezbite i zaparcia się osobistego 
i poświęcenia i inicjatywy i nieuitęczonej 
energji i znajomości potrzeb kraju i w k r ń " u  —

giaalny — ua scenie jednak w yprał z i y t  m o
notonnie... W  czytaniu wymaga on wys iku, w 
czytaniu trudno  związać logicznie ogniwa tego 
ł a ń c u i b r —w przedstaw ieniu tern trudniej, & for- 
m plastyczna jest zbyt jednostajną... Zakoń
czenie ak tu  znowu do głęoi porusza słuchaczy: 
- -  K onrad wypowiada ból i tęsknotę w m od li
twie pełnej przecudnego liryzmu. Szarpany  b ó 
lem znajduje ukojenie w  ciszy uczuć rodzimych. 
Majaczy m u w  duszy Boże drzewko i postaci 
aniołów, czuwających nad kołyską,.. Widzenie 
znika i zam ienia się na nowy symbol. Ucazuje 
się bóstw o rodzinne H sstjk i daje m u w rękę 
pocbod&ię płonącą, wzywając go do czynu, do 
działania, aby .przyśpieszyć d o :, Bożemi nazna - 
czone słowy* : To pomieszanie symbolów chrze- 
ścjańskich, współczesnych z greckimi jest w ła
ściwością um ysłu pceiy, który usiłuje w :.rty 
styczną spójnię stopić czynniki sprzeczne i nie
przystające do siebie... Logika bun tu je  się prze 
ciw tem u zestaw ieniu, ale poeta daje śliczny 
obraz na scenie, język jege dzwięczy jak  me- 
lodja anielska, głębokie uczui is chwytu za serce. 
I znowu przy końcu drugiego aktu  ulegamy 
czarodziejstwu poezji, która posiada tę silg we
w nętrzną, że godzi sprzeczności i wiąże to, co 
cbłudnym rozum em  powiązać się nie da.

A kt drugi ukazał nam  duszę K oarada. P o 
eta wypowiedział tę piękną myśl, że w śród roz
terek tycia wewnętrznego i realnego, czerpiem y 
siłę ożywczą w zaciszu rodzianem . W narodzie, 
który żyie połowicznie, którego większość czuje 
gniotące jnrzm-j niewoli, to cotnięcit się w głąb 
rodziny jest ulgą, oddechem chwilowym dla 
pierś*, gniecionej brzemieniem bolu. K onrad wy
chodzi uspokojony i energiczny, aby spełnić 
swe posłannictwo.

D ram at w akcie trzecim wraca do tego 
punktu , na którym  stenął przy koń u aktu

powodzenia. Człowiek t  ;n. sam  j< deo, w prze
ciągu paru  miesięcy ożywił całą ludność Galii ji 
wschodniej, obudził . śpiących, przekonał nie 
ufnycb, powołał do pracy takich, którzy przzz 
całe życie uchylali się od niej i pokazał, jak 
się działa, nie słowero, ale czyr.an,, gdy się cbce 
napraw dę poświęcić spraw ie. Człowiekiem tym, 
k tó iy  zorganizował 26 pow iatów  i potrafił z lu
zaków wszech warstw  i stanów  utworzyć karne 
kadry narodow e i obywatelskie, jest — jak  się 
czyteln:k zapewne już domyślił — dr. W łodzi
mierz Kozłowski.

Dz. Kozłowski porzucił inne zajęcia, aby  
cię poświęcić pracy organizacyjnej w kraju. 
S tanął do niej z dobrą wolą w łasną i spotka] 
się z s j m p a t ą  wspóloDywateli. Dr. Kozłowski 
zna doniosłość Tow arzystw a gospod.rskiego 
i dr. Kozłowski um ie poświęcać się dla żądań 
w itlkicb, chociaż ciężkich. Czy zechce — nie 
pytałem , a!e, jako obyw atel kraju, twierdzę, że 
pow inien przyjąć goaność prezesa Tow arzystw a 
gospodarskiego, bo on —  jak  nikt inny — 
zdoła je urzynić takiem, jakiem  być pow inno dziś.

J. T .

Sprawa reformy aptekarskiej.
Projekt rządowy, przedłożony izbie posłów, 

ty riący  się reform y aptekarskiej, natrafia tak 
w gronie samych właścicieli aptek, jakoież i 
w śród współpracow ników , na wielkie niezado
wolenie. Nowy projekt rządowy zdaje na laskę 
i niełaskę org.mów rządowych posiadaczy a p tek ; 
głów uą bowiem w adą projektu jest ocenianie 
w artości całego in w e n t i r a  przez władze sk ar
bowe i praw o wglądu w księgi w razie sp .ze- 
daży apteki. Iuw cntarz bowiem stanow i prze
cież p ryw atną  własność właściciela apteki.

P ro jek t ekłada się z 67 paragratów , za
w artych w sześciu rozdziałach. P i e r w s z y  roz
dział om awia apteki publiczne, d r u g i  rozdtiai 
sp ieki dom ow e, t r z e c i  apteki zakładowe, 
c z w a r t y  om aw ia o kurach za przestęstw s, 
p i ą t y  o postępow aniu w isdz w rasie potrzeby 
apteki, nadanie koncesji i ocenianie wartości, 
s z ó s t y  postanow ienia przejściowe. Apteki real
ne nie są oojęte tym projektem  rządowym  i 
pozostawione dotychczasowym ruzporządzeniom , 
również spraw a zaprow adzenia izb aptekerskicn, 
których tak  długo rp te ia rz e  się dom agają, nie 
je s t tym  projeLtem objętą.

Projt-kt, ,c  k tóry®  tu ta j w spom inam y miał 
zostać w ypracow any na prędce po wniesionym  
wniosku posła K u l p a  w radzie państw a w 
spraw ie sanacji orzeczenia najwyższego try b u 
nału z 17 listopada -1902 w przedmiocie nie- 
sprzi daw alncści ap tek  koncesjonow anych. Mini
sterstw o zażądało w ydania cp in jl od wszystkich 
grem iów i korporacyj aptekarskich najdalej do 
15 m arca b r . ; zdaje Bię, iż tak krótkim  term i
nem  pragnie iząd przeszkodzić wnioskowi p. 
K u i p a

P ro jek t ów do zaopinjow ania otrzym ały 
rów n ez i wszystkie krajow e rady zdrowia — 
lecz niew iadom o, czyli pp. lekarze, zasiadzj^cy 
tylko w tej radzie, mog<t w spraw ie czysto adm i
nistracyjnej aptekarskiej być wyrazem jakiejś 
opinji m iarodajnej.

Celem o ile możności jednolitego w ydania 
opinji orzez greroj* aptekarskie zaprosił prze
wodniczący grem ium  aptekarzy wic-d ńskicb, dr. 
O thm ar Z e i d 1 e r, wszystkich przełożonych 
grem jów  aptekarskich, w ogólnej liczbie 33, na 
naradę do W iedaia. Konferencja odbędzie się 
w środę dnia 4 m arca o § oaz. 9 rano  w lokalu 
ogólnego austrjackiego tow arzystw a ap tekar
skiego.

G reirjum  a n ta k m y  G ^li/ji wschodniej re-

pierwszego. Geniusz ponury  panuje nad  wszyst- 
kieroi grupam i myśli polskiej — to genjusz po
ezji daw nej, genjusz rom antyzm u. Otwiera on 
płytę grobow ą — z pod ziemi bije sina łu n a .— 
W ydobyw ą z grobu kielich niepamięci i naw o
łuje wszystkich, &oy wstąpili w czeluść pod
ziem ną. — Cace myśl polską ujarzm ić i owinąć 
w całuny przeszłości zam arłej. — Zjawia się 
K onrad z puchodnią pąlącą, pochodnią n iena
wiści ku tem u, co przeżyte i zm urszałe. Rzuca 
w oczy potężną klątwę genjuszowi. Posępne w i
dm o niknie przy dźwiękach tajemniczego zaklę
cia z „W idm* M niuszki. Ogrom ne wrażenie 
robi ta  scena, pełna podniosinści, prowadzona 
szeroko w rag u ero w  skim stylu. A utor stw o
rzył tu  wizję, w spaniałą i grom iąc poezję,') 
wzniósł :ię do najwyższego poetycznego lotu, 
użył na teatrze ; sym bolów z pierwszorzędnem 
m istrzostw em .

Ale potem  duch ironizujący au tora  z wyżyny 
zepchnął dzieło : n  poziomy szyderstw a... Czaro
dziejstwo wspaniałych widzeń mija — dr&mat 
podniosły ukazuje^się jeko gra scenicznej złudy... 
Osoby grające role okazują się bez maski i osłon, 
jako aktorow ie i śktorki — K onrad tylko nie 
w ypada z charakteru . Zajęty bólem i wielką 
sp raw ą, słucha z pogardą zakulisowych gw arów  
i patrzy na m ałostki zakulisowego ty c ia?

Gzy to  było potrzebne ? Sceny te nie dodają 
dram atow i uroku i wyrażają zapewne subjekty- 
wne stanowisko poety, który się czuje sum 
cząstką K onrada i wyraża niemoc poezji, za
mkniętej w św iatku kulis i kinkietów. Czy tak 
cl ciał poeta?  N.e w!eip na pewno, albowiem 
naum yślnie sw3 ioteocje przysLtnia gazą. To 
p tw n a , że ta len t W yspiać -kiego ma w scL e 
coś arjoatycznegn i lubi % wyżyo patosu p r ts  
rzucać się w kapryśne pomysły złośliwej ironji.

Po tych seeaacb, w których sploty żartów

prezentow ane będzie orzez obydwu przewodni
czących tj. przez pp. J. P  i e p e s a P o r  a  t y ń- 
s k i e g o  i E S k l e p i ń s k i e g o .

Baron Bnarcalgnoii.
W iadomość o ustąpieniu br. Bourguignona 

ze stanow iska prezydenta Bukowiny, jest p ra- 
w diiw ą, a niezbyt przyjem ną niespodzianką dla 
Bukowiny. Nie ulega wątpliwości, że spow odo
wały ją  zakulisowe intrygi posłów ruskich w 
W iedniu, a zwł. szcza zabiegi znanego p. Miko
łaja W asylki; zadziwia jednak  powszeennie fakt, 
iż w W iedniu dano posłuch radom  i nam ow om , 
których skuiek może być dla spokoju polity
cznych stosunków  w tym  kraju bardzo w ąt
pliwym.

Działalność ustępującego szefa kra ju  tak 
charakteryzuje czerniowiecka „Gazeta Polska:*

„W  pięcioleciu, które upłynęło pod jego 
rządam i, nie brakło i błędów. Ale błędy w tym  
wypadku nie hyly nigdy wynikiem zlej woli, 
albo opieszałoś.ń, lecz jedynie wynikiem niedosta
tecznej z początku zaajcm ości stosuaków , r  
niemniej dalszym ciągiem tego, co po rządach 
poprzednich pozostało i czego odrazu zmieoió nie 
m ożna było. Z o s o b i s t e j  winy bar. b a u r-  
gu;gnona nie przyszło do żadaej scysji; przeci
wnie osobistą jego zasługą jest uprzątnienie 
wielu kości niezgody.

„Tem bardziej zastanow ić musi fakt, iż 
bar. B onrgu:gaon odchodzi w chwili, gdy wszy
stkie narodowości Bukowiny, pod jego kiero
wnictwem do zgodnej stanęły  pracy. Nie po
trzebujem y dowodzić, iż secesja R usinów  z sej
m u zeszłoroczni g ), nie polegała nu przj czynach 
rzeczowych, a w każdym razie niedopuszczeni* 
p . W asylki do kom isji n i e  m i a ł o  c e c h y  
k r z y w d z e n i a  n a r o d u  r u s k i e g o .  
W iadom o zresztą,, iż zajścia tego nie wywołał 
prezydent kraju, ale wybitni przywódcy sejmowi, 
niemieccy, rum uńscy i orm jańsko-polscy.

„W szystkie narodow ości i w sty s tń e  w ar
stwy społeczne w inny bar. B ourgagnonow i 
wdzięczność. Każda z nich za jego rządów  coś 
uzyskała, a przudewszystkiem podnieść trzeba, 
że każda narodow ość wiedziała i czuła, iż rząd 
jej nie lekceważy, iż sta ra  się w trudnych w a
runkach tutejszych brać ją  w ODiekę. Niezado
wolonym z działalności bar. B iu rgu ignoaa  może 
być chyba ten , kto nie uwględniając trudnej 
sytuacji, żądał dla siebie więcej, niż m u bez 
szkody dla -nnyib dsć byio m o iaa .

„Żywioł polski na Bukowinie nie odraza 
zyskał sobie zaufanie b r. Bonrguignona. oriy 
jedaak  prezydeat, patrząc wiasnemi oczami na 
działalność naszych poslow, oraz na ogólne za
chowanie się naszych tow arzystw , przcKonal się, 

‘iż nie żądamy niczego, coby innych krzywdziło 
i że pragniem y rsczerze pracow ać dla dobra 
kraru, wyrubił sobie w łasne i słuszne pojęcie o 
na szem stanow isku i nie odm aw iał nam  spra
wiedliwości, za którą m n jesteśm y wdzięczni. 
T ak  sam o jak my, rądzą jego działalność N iem 
cy i przew ażna część R  ununów , a  niew ątpli
wie także znaczna część R asinów .

„Zm iana tak  ważna w śród tych wlaśnia 
okoliczności dowodzi, iż rząd centralny nie j . i t  
odpowiednio poinform ow anym  N e powinienby 
żadną m iarą  przyjm ow ać dymisji prezydenta, 
któicgo rządy okazały się skuteczniejszymi, niż 
rządy któregokolwiek z poprzedników. W ina 
spada w pierwszym rzędzie na posłów buko
wińskich, którzy pow inni byli zapewnić sobie 
w W iedniu powagę i znaczenie, —  jakiego wi
docznie tam  nie posiadają.

„Ktokolwiek obejm ie spadek polityczny po 
bar. Bnnreui8nonie. tn a id iie  svtnacie znacznie

przew iązane są złotemi mc cm po zj>, te a tr  p u 
stoszeje, K onrad zostaje sam . „Niewolnik wiel
kiej myśli jednej*, up lątany  w sieć c larów  przez 
sztukę „niewie dokąd dąży.* R oztw ierają się 
nagle deski — wychodzą z pod ziemi E-yaje, 
bóstwa potępione — „wylęgłe z jadów  trucizn- 
win.* R zucają się na K onrada — opasują mu 
czoło wężami, dają miecz w  rękę... K onrad eh ca 
razem z niemi wyrwać się z ciemnej czeluści, 
pędzi w  gląD na praw o, na lewo udorza mie
czem, ale żelazne drzwi zaw arte i zostaje sam 
z w idziadłam i na scenie.

Nowa myśl polska, wcielona w Konrada, 
dokonała zwycięsko pogrom u nad poezją gro
bów, ale sam a zoBtaje bezradna, sza rp ro r b u 
łam i, błędam i narodu, nie znajduje wyjścia 
z koła ułudy, bije bezsilna o w rota, pale jąc 
żądzą wylotu na szerszy św iat... D ram at koń
czy się zgrzytem na scenie, ale poeta w o sta 
tn im  dośpiewie (nie przeznuczonym dla, sceny), 
przepow iada, że K onrad wyrwie się ze świtem 
dnia z klatki zam kaiętej, wybieży „w św iat na 
l o t  w naród, w ołając: „ W i ę z y  r w i j ! *  Poe
zja słowa zwyciężyws y widma przeszłości, jest 
m im o to bezsilną, p rzyjdae po niej kołuj na 
na poezję czynów.

Tę ideę przew odnią łatw o m ożna oacyfru
wać z szeregu symbolów, wydobywa się ona 
św ietnie na czoło d ram atu  w jego wielkich, ka
p italnych scenach... W, szczegółach utw oru je 
dnak trudno  sie zorjeatow ać. Myśl poety wija 
się trochę w labiryntow ych skrętach, chowa sią 
w zagłębiach domyslników i zagadea. Dlaczego 
ideę jasną, a szeroką, poeta osłabił zgrzytami 
lronji, dlaczego kazał budować świątynię myśli 
polskiej z płócien teatralnych, dlaczego część 
W aw elu składa się i rozbiera zię na scenie w 
oczach widzów ? Nie wiem i nie mogę dać na 
to  odpowiedzi. Niech trudzą się przyszli kom en-

Pierw sza w kraju

Fabryka wwobów z napiera
S .  w ,  N I E M O  J  0  W l S K l  E G  i

W e LW OW 11
f«* *k kr. Skerbka (d« was [Sala a tjw aw at

p o lecz : KOPLBTY, PA PIERY  LISTO W E, TU TK i i BIBUŁKI C Y G A R IT O W I i t  d. 
Do nabycia w sklepie przy plM U  H U rjM k in i L 8,

■*. im y rh  kandfceb papierow ych we Lwowie i na p rtw ureji
r«miki i « n n  e r n h  «a adwrstnia
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łatw iejszą, niż ją  zastał obecny prezydent. I w 
tem  tkwi trw ała zasługa i największa pochw ała 
jego rządów*.

Balowa ruskich cerkwi.
"Są" wprawdzie w Galiu.i wschodniej cerkw h 

ruskie w kaidem  siole, naw ^t w p r z y s ió łe k ;  
są ra w e t w U k ch m .ejs^ow osciarh gdzie greko
katolicy stanow ią znikom ą mniejszość w at-sunku 
do f  c ldu iiów  nie posiadających j-jduak kościoła; 
ale jak ie  nie ódpow iedzifć na akcję Polaków, 
itó rzy  naw ołują się do budow ap a kościołów 
i kaplic we w sc h .d -ic b  pow iatach? J u i  w cza
dach, kiedy śp. arcybiskup Morawski zachęcał 
do budow y kościołów, pow ołano we Lwowie do 
życia ruskie stowarzyszenie im. św. P ie tra , m a
jące na celu budowę cerkwi, a pono /auo , jako 
odpew iedź na usiłowania Polaków . Stowarzy 
szenie usnęło, bo — nie m isio co budować.

Teraz jednak, gdy now y arcypasterz, ks. 
Bilczewski zwrócił rów nież uwagę na zatrw aża
jący  stan  ludności rzymsko-katolickiej w djece 
zji, stan  spow odow any powszechnym niem al 
brakiem  św iątyń łacińskich, — przypom nieli so
bie prow edyrow ie ruscy o swem stowarzyszeniu 
św. P iotra i ekw ipują je nanowo do — konku
rencji. Odnow iono zarząd, zniesiono s ta tu t tak, 
iżby cbok władzy centralnej we Lwowie, m o
gły także istnieć filje w Stanisław ow ie i w Prze
myślu, rozesłano odezwy do wszystkich księży 
ruskich i gotuje się arrnja na .zabicie* kościo
łów JacińV>dch — ruskiem i cerkwiami. Parocho
wie ruscy ’ w cerkwiach wzywają wlościnn do 
zapisyw ania się na członków tow arzystw a (wkład
ka 1 koronę rocznie) i grom adzą fundusze. Gr - 
kat konaj storz m etropolitalny udzielił tej ak iji 
ap robaty  i poparcia.

Form alnie biorąc, robota  bardzo zccna. 
Szkoda tylko, że płynie z m otywów, pełnych 
jadu  i nienawiści. Oto, .H alyczanin*, reklam u
jąc stow arzyszenie, tak  je znam ionuje: .C erkiew ne 
tw ierdze nasze podupadły, albo te i  całkowicie 
leżą w gruzach, a na ich m iejs;u  ? w yrastają 
.kcścicły,* i .kościółki*, także twierdze, jeuo 
dla cbcej, nie ruskiej narodow ości! Cóż my 
czynimy ? My alarm ujem y naszą publiczność 
i wołam y na wszelakie sposoby, że nasza do
m orosła b ak rta . budując .k  ściółki* na Rusi, 
usuw a nam  z pod  nóg ziemię (?!) Lecz, czy to 
pom oże? Gzy od tego krzyku zawalą się .k o 
ścioły* i .kościółki* ? Nie — odpow iada organ 
staroruski i objaśnia, że dla przeciwdziałania 
agitacji lacianików , Tow arzystw o św. P io tra  bu- 
duw sć będzie ruskie cerkwie.

Że też czasem „na złość* — budzą się w 
zacietrzewionych uroysJtęh w cafę^zbożne. p o s ta 
nowienia !

KRONI KA.
P i z y  z e b r a n i a c h  p u b l i e z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i t h  uro* 
a z y s t o ś e i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  a a  
l u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w t  w s c h o d n i e j  Gal i -  
c | i i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d ó w  ej

L W Ó W  3 marea.
d s tn  p o w ln tra a . Godzina 12 w poi mai. 

Ciepłota +  a R Pogoda.
W ia d im o ś e i o so b iste . A g d o r nr. Golacno 

- a s i ł  ni -riet- r s p n *  za^raarc-sny h, opuszcza oz ś 
wieczór L«ów, udając się z pcwroi-m do Wiednia.

Prezesura To w. gospodarskiego. W gro
nie członków gai Tow. gospodarskiego, postanowiono 
ofiarować g docść prezesa Kazimierzowi hr Bade 
niemu. Z lą propnzycją udało się do br Bideniego 
dwu członków komitetu. Hr. Badcni p o d ję to -c l za 
zaufanie, w nim pokładane, ale oś eiadczyl stanowczo, 
że wyboru pod żadnym warunkiem nie przyjmie.

Raut panieński. Na dzisiejszy raut panien 
Ekoncmek, zapewniła swe przybycie pani Alicja 
Barbi

Echa ju b lleu B su  p a p ie s k ie g o  Podczas uro 
czystego wieczoru Sodalisów w „Sokole*, nadeszła 
na ręce ks. Wróblewskiego T. J. depesza tej treści : 
.Jego Świątobliwość błogosławi se serca Sodalisom*. 
Kard. Rampolla. Dla Czytelni katolickiej nadeszła de
pesza tej treści : Ojciec św. przyjmując bardzo
łaskawie gratulację Czytelni katolickiej, udziela naj 
m lościwiej wszystkim członkom tegoż stowarzyurenia 
błogosławieństwa apostolskiego*. K.rd. Rampolla.

Pamiątkowe poestówki. Z okazji 40 tej 
rocznicy powstania polskiego z r. 1863/4, wydał 
pierwsiy krajowy zakład światłodruków we Lwowie 
przy ulicy Zjgrauntowskiej 1. 11 a) ilustrowane 
kerty pocztowe, prseznaczająo cały dochód z rozprze
dały tych kart na rzecz Towarzystwa wzajemnej 
prmO"Y uczes*n ków powożenia polskiego z roku

1863|4. Karty, te zawierające obrazy bitew, grupy 
żołnierzy, ważniejsze sceny z powstania, oraz podo
bizny poległych lub straconych br-huterów, ze zbi irów 
p. Jarosiawa Pieniążka, stanowią nader ndatne wy 
Jcwniekwo na polu ilustrowanych kart pocztuwych 
i praynosza prawdziwą chluby krajowemu zakładowi 
Karty te są do ni.bycia w zakładzie śnutlodruków 
ulica Zygmuntowska 1. 11 ee Lwowie i w Tow* 
rzystwie uczestników powstania w domu naftowym 
ulica Chorąkzyzny 1. 11.

Z d z iczen ie  m ło d z ieży  r u s k ie j .  W ru 
skiem gimnazjum we Lwowie zasiedl onegdaj fakt, 
świadczący o calkowitem zdziczeniu ruskibj młodzie 
ży szkolnej.

Znaue są awantury uliczne, wyprawiane przez 
ruskich studentów w dtieó Zaduszek. W dzieunikacb 
ruskich czytaliśmy też wiele zarzutów, cc do oby ( 
czujności tej młodzieży poza szkołą. Ostatni jednak 
fakt, jaki zeszedł w ruskiem gimnazjum, powinien 
zwrócić uwagę kompetentnych władz na to, iż dai 
sza tolerowania wybryków moie przynieść bardzo 
smutne owoce

Do khsy VI A ruskiego gimnazjum, uczęszcza! 
niejaki Chorkawy. Młodzieniaszek ten, grul rolę ka
walera, pizewodzil kolegom w rozmaitych awantur- 
kacn, a o książce ani mysiał, czego najlepszym do 
wodem fakt, łe do VI klasy uczęszczał irzeci rok.

Pizy klasyfikacji półrocznej w bieżącym rot u 
szkolnym otr.ymal on znów złą notę z język, 
niemieckiego, a czując aię być tem rzekomo skrzy
wdzonym napadł w sobotę rano na kurjtarzu szkol
nym nanwycielą języka niemieckiego i w obei ncści 
kilkudziesięciu uczniów wypoliczkowa/ go.

Najsmutniejszym jednak objawem w tej sprawie 
jest fakt, że koledzy tego bohatera uważają niego
dziwy jtgo  postępek zapełaib usprawiedliwiony 
i publicznie się tem chełpią. ,

Z ja z d  le k a rz y  p o w ia to w y c h  odbył się dnie 
28 br. w lokalu Tow. lekarzy galicyjski.h (ul. Dj - 
miuikańska 11). Omawiano nsatępu.ące sprawy: 1. 
Aseptyczne ochronne szczepienie od capy (referent 
radca dr. Lachowicz ze Lwowa) 2 Czy zachodzi 
potrzb* ziloienia Tow. lekarzy urzędowych ? (ref. 
dr Frieaberg z Brodów) 3. Zwalc.anie jaglicy w 
kraju (ref. doc. dr. Szulisławski zt Lwowa). 4. Roz- 
puznawanie tyf isu plamistego (ref dr. Bery z Dj- 
bromili). 5, Sprawy zawodowe (ref. dr. Krama- 
rzyński z Dąbrowyj 6. O potrzebie wydmia po.u- 
larnej broszury o chorobach zakaźnych (refer. dr. 
Nycz).

S p ra w a  O k r z e s ła  W znanym sporze gnrny 
mineta Lwowa z dyrektorem Fiłhaimonji p. Helle
rem, o krzesła w b. teatrze akarbkowskim, oubędzie 
się skutkiem rekursu gminy od Wyroku 1 instancji 
w dniu & kwietnie rozpnwa apelacyjna w wyższym 
sądzie krajowym

N ow y te r e n  n a it& w y DonosząJ nam z pod 
Lryczą, że * . gruntach aworskich w sąsiedniej wsi 
J a m i e l n i c y ,  na niwie „Stryieuyk* w pobliżu 
potoku .Sokole*, po zniknięciu śniegów, wybuihlo 
o b f i t e  ź r ó d ł o ,  wydające czy?tą. ropę naftową.

K ie ro w n ik  sz k o ły  w  S k a w in ie , czując 
się dotknięty zarznUmi, jakie, oo do narodo
wego kierunku tej szkoły, powtórzyliśmy za kra
kowską .Obroną ludu*, donosi m m , że uie jest 
prawdą, jak by zabraniał dziatwie szkolnej śpiawac 
bymn: .Boże coś Polskę*. Przeciwnie, ze wszystkie- 
mi dziećmi szkolnemi i z nauczycielstwem brał 
udział w opisane *i przss .Obronę ludu oabożeó 
stwie kościelnem i wraz z dziećmi pic >ć tę śpia: 
wal. Wogóle p. kierownik uważa zarzuty .Obrouy 
ludu*, uczynione nauczycielstwu, jako niesłuszne 
i z osobistej auimozji pochodząca. Na ten temat 
zamieszcza szerag zaprzeczeń i uwag, które jedoak 
nie dotyczą ju i osoby autom balu, a tem samem do 
kwestji wyjaśnienia faktu konkretnego nie naUła

U n iw e rsy tb t e z e rn iu w ie c k l. Z ogłuszonego 
właśnie programu wykładów wszechnicy tzerniowie 
okiej zi. półrocze 1302/3 dowiadujemy się, że zatłsd 
ten liczył: 55 gr-orjenialnych teologów, 350 pra 
wników i 105 słucbodów filozofii Waiód tych oata- 
taich były dwie kobiety, jako słuchaczki zwyczajne, 
17 słuchaczek nadzwyczajnych, 9 bosp; antek i 11 
farmaceutów. Według narodowości uczęszczało: 328 
Niemców (między tymi 240 żydów) 145 Rumu
nów, 60 Rusinów, 39 P o l a k ó w ,  4 Czecbów. 12 
Serbów, 8 Rosjan, 2 Armrń:zyków i 4 Bułgarów 
Pod względem wyznania było: 244 izraeb.ów, 183 
grecko orjentaloych, 2 ormjańsko orjentaloych, 97 
rzymsko-katolickich, 50 greko-katoiickich, 22 «Waa- 
gielików.

2 n b ry  w  S ch ó n b  ru n ie . Wywdzięczająo się 
za jelenie przysłał car rosyjski cesarzowi w darze 
dwie pary żubrów dla zwierzyć :a w ScLóab/uUie.

Ju b ile u a z  cechow y . W zeszły czwartek od
był się w Lublinie 300 letni jubileusz cachu mu
rarskiego Zarazem odbył się też 30 letni jubileusz 
cerhmistrza Janu Dobrowolskiego Ofiarowano mn 
piękną grupę fotograficzną Na taj fotografii ws óu 
emblematów znnjduią się tu widoki Lublina z XVll

wieku i XIX wieku, o n a  podobizny królów: Zyg-
ułttjta III, Władysława IV i Jana F ił mierzą, oraz 
reprodukcje przywilejów Zygmunta III i Władj J a 
j a  IV.

Pogtaeb ap. metrop. K ło p o to -^ ieg o  od
był ąię w sobotę. Jak telegrafjją do pism warszaw
skich, egzekwie przy zwłokach, w kościele św Ka
tarzyny, rozpoczęły się o godz. 8 z rana. M3zę św. 
żałobną celebrował biskup płocki, ks. Jerzy br. Szem 
bek, w asystencji liezjego duchowieństwa z Petera- 
burga i z innych m ast. Na nabożeństwo żałobne 
przybyły tłumy. Z przedstawicieli władz znajdowali 
s ię : urzędnicy departamentu wyznań obcych, z dy
rektorem Mosołowem na czele, sekretirz państwa 
Kokowcew i marszałek dworu cesarskiego Benken- 
dorf. Mowę żałobną wygłosił ks profesor Cieplak. 
Pochód trwał przeszło god nę. Zwłoki odprowadził 
do wrót kościoła ks. biskup Jerzy h r Szembek, kon 
dukt prowadzili prałaci: ks. Denisowicz i zs. Erd- 
tuann. Poprzedzające trumnę liczne duchowieństwo 
śpiewało do Ntwskiego Prospektu .Benediotus*, a 
od tego mkjsca aż do wrót cmeutaiaa wszyscy na
bożni, odprowadzający zwłoki, śpiewali litanię do 
Wszystkich Świętych i .Przez czyścowe ocalenia*. 
W orszaku żałobnym szło 150.000 osób Na ćwierć 
wiors'y przed cmentarzem na czele konduktu stanął 
znowu La bistup Szembek i odprowadził go aż do 
grnbu, przygotowanego obok kościoła, w tej samej 
liDji, w której się znajduje giób metropolity Dmo
chowskiego. N.d grobem przemawiał proooszcz pa
rafii św. Katarzyny, ks ŚcklawsLi, poczam zwłoki 
spuszczono do grnbu r śród śpiewu „Salve Regipa*.

Z a ręcsy n y  K u h e lik a . Dzienniki doniosły o 
zaręczynach Kubelika z hr. Maiją Csaki. bure. węg. 
koresp. z upoważnienia hr. Csaki zaprzeczyło temu 
douiesiboiu. Oi azuje się, że pierwotne doniesienie 
me byłe ścisłe. Kujelik zaręczył się z córką prezy
denta senatu w Debreczynie z p. Szell, klora pri
mo roto była zaślubioną hr. Kolomanowi Csaki.

Syn m ilio n e ra . W Cannes na R rierze zmarł 
w tych ciniach syn milionera rosyjskiego Teresiczenki, 
który niedawno odziedziczył po ojcu 150 miljoućw 
rubli, ale nie miał nawet czaw sp*dku udebrać.

Zamach ua Lourdes Rząd Lanca ki nie 
zatwierdził kongregacji, do której należeli oj owie 
w Lourdes D h cudownej tej miejscowości po opu 
szczeniu jej przez oj'ów, wielka wynikiie strata.

Niech żyje r c ró l! Z Paryża donoszą, że pod
czas wczorajszego posiedzeoi' izby deputowanych 
krzyknął ktoś z g tle rji: , Niech żyje król!* a ró
wuocześnie posypał7 się na giuwy po iłów broszury 
w jasno czerwonych okła ikach. Wród powszechnego 
zdziwienia kazał przewoduirzący opróżnić galerje 
przyczem okazsfo s ię , że tea, Atu wniósł okrzyk 
i porozrzucał bioszurki, nazywa się Veuriot i że w 
ten sposób chciał zwrócić uwagę p03iów na swoją 
b roszu rę ,'^k tó re j priedsiawia się jako ofWri sądu 
wojennego.

Z krają.
Drohoby c i .  ( A g i t a t o r  w s u t a n n i e ) .  

„Tygodnik samborako drohobycki* donosi: W Doro- 
żowie tamtejszy grecko krtolicki paroch przed wybo
rami do Rady powiatowej, w zakrystji cerkiewnej, 
miał grozić prowizorom cerkiewnym, że ich z cerkwi 
jako prowizorów wyrzuci, jeśliby na inną l‘stę glo
sowali, a nadto agentowi Towarzystwo ubezpieczeń 
„Diiiosti* miał oświadczyć, że skoro pójJtie za inoą 
listą, to napisze do Lwowa, aby mu agencję rd t- 
brano Czy to po kapłańska ?

JMloSl/ W ielkie. ( S t r a ż  p o ż a r n a ) .  Czy
tając bez yrztrwy niemal c rozwoju straży pożar
nej wa wszystkich prawie miejscowościach Galicji, 
wypada także wspomnieć i o naszej ochotniczej straży 
pożarnej.

Straż tutejsza, założona i zorganizowana, wiana 
byt «wój tylko p. Giglow., burmistrzowi miasta. Oo 
ją  zorganizował, on pcsprawiał jej mundury, on 
wreszcie opiekuje się gorliwie nią dotychczas. 
W dalszym e.ągu zasłużył sobie na uznanie i p. 
Ochmana, tutejszy poborca podatkowy, który przez 
krótki czas jako skarbnik, potrafił kapitał, wynoszący 
p* ę aet koron powiększyć do przeszło 3000 koron 
i poddał myśl, aby w tym roku budować swoje 
gniazdo. Niestety nie umieją ludzie szanować ludzi 
prawowitego charakteru i pragnących polepszenia 
losu. T iL się i tut j stało. Ten szanowany wszędzie 
srarbnik usunął jię dobrowolnie ze swej godności 
z tego powodu, że nie chcąc wyasygnować na zaba
wę taneczną 30 koron został priez innych członków 
obrażony, a nawet i do gazet, jako skąpiec, wykpi- 
giosz podany. Równocześnie zrezygnował także 
z posady magazyniera p. Sokołowski, kierownik 
szkoły, były dlugoleL nacselnik straży w krysty 
nopolu.

( P o wó d ź ) ,  Pata wylała u na. przed paru 
dniami i woda coraz się zwiększa. Chaty stojące 
przy brzegu są w wielkieta niebezpieczeństwie, ale 
może Bóg da, że nie będzie żaanego wypadku, gdyż 
wszystko, wraz z jednym oddziałem pjonierów, do 
ratowania jest praygntowsnera.

taiorow ie — au to r s^m  zapcw  i« tego me oo- 
jaśni. O n uśw iadom ił sobie myśl naczelną, aie 
m a d ar wizji, więc tworzy d ram at pól św iado
mie, w obrazach i nastro jach chwilam i p rz e 
pięknych... Podbija ją  one widza i słuchacza n a 
w et takiego, który krytycznie opiera się działa
n iu  naczelny  idei u tw oru.

To praw da, że myśl polska zanadto  zwraca 
się ku przeszłoś -i, ku wielkim w spom nieniom  — 
zwłaszcza w pew aych cdłam ach U era tu ry  i p ra 
sy. S taje się pokupny naw et handel literacki 
swojską starzyzną. — Ale niepraw da, ażeby 
należało poezję rom antyczną w yganiać ze św ią
tyni ducha polstiego. Obok rzeczy przebrzm ia
łych, ma one w sobie moc wieczyście odżywczą, 
w paja w  nas poczucie misji narodow ej — sta 
now i jedr ą  z sil kultury, na których opiera s;ę 
żywotne ść nas-J.

Ma się rozum ieć, to  pomysłów poetycznych, 
zwłaszcza w dziełach symbolicznych i nastrojach 
nietrzeb11 sądzić skalą trzeźw -j ana izy. Sam  
wykład idei i znaczenia symbolów może tu  być 
rozm aity. U tw ory W yspiańskiego są rodzajem  
poetycznej algebry, której w artości ogólne mogą 
być rozma.cie rozwiązywane.

Krytycznie rozbierając ideę „W yzwolenia*, 
trzeba przyznać, ze pom ijając symbol: w ygna
nie poezji, je s t w niej dużo racji. Poezja W y
spiańska go jest wielkim krzykiem przeciw zm ur
szałym form om  m yśli narodow ej, naw oływ a
niem do nowych bojów  ,> ncw ycb dróg, których 
jednak  poeta jeszcze nie ukazuje. Dotychczas 
L le n t W yspiańskiego ma potęgę przeczącą. — 
W  „W jz  soleniu* nie m a wyzwolenia, me ma 
wydobycia myńh polskiej z pęt boju i niemocy. 
Może się to  uzaże w dalszych ogniw ach, w dal
szych d ie ta c h , w  których zarodek myślowy tkwi 
w zakończeniu dram atu .

Pod w pledem polotu poetycznego i p ię
kności języki, W yspiański stanął tu  wyżej, an i
żeli w „W eselu*, całość jednak  nie m a jedno
litości, jest poszarpauą, chwilami zbyt m ętną 
i działa najsilniej tylko w  scenach głównych. 
Poetyczm* ich wyrazistość dopiero Pa scenie 
w ystenuje w całej pełni. W  czytaniu m ożua 
uchwycić lepiej m yślow ą' stronę d ra h a tu , ale 
dopiero w  plastyce teatra lnej w szy stre  symbole 
i nastro je  spraw iają wielkie, nieoczekiwane w ra
żenie. Żaden z poetów  w spólcicsuyęb naszych 
i obcych nie um ie tych artystycznych środków 
używ rć tak  simie i pięknie jak  W yspiańaki — 
naw et zawile i dziwaczne jego pomysły nab ie
ra ją  jakiegoś bypnotyczne go czaru na desk teh  
teatralnych.

W ykonanie sztuki w teatrze krakowskim 
stało na wysokości zadania, jak  to p rzyzn iją  
naw et w yhredai sędz owie. Rzecz dńw nz — 
ostatnim i czasy pewnę, koterje u narcie, choć 
bt-2 dc brej wiary, rozgłaszają pismem o obniża
niu się poziomu artystycznego sceny naszej. 
Tym czasem , gdy tea tr  krakowski w ystąpi z tak  
wielkimi i tru d n tm i dzielam ’ jak  „Dziady*, 
„Nieboska kom edja*, lub  „W yzwolenie*, naw et 
nieprzychylni krytycy tvperd ;ą , że całcśc wys»la 
dobrze i harm onijn ie. Dlaczego ? Bo w tych 
narzekania h tkwi dużo pr-esady. P erscnal d ra 
matyczny naszego tea tru  nie ma gn iazd  a w 
dziale charakterystycznym  istotnie b r a t  uin sil 
wybitnych, ale posiada kom plet artystów  do
brych i wyćwiczonych właśnie da w ykonyw a
nia dzieł poetycznych, stanow iących podstaw ę 
repertoaru  sceny naszej. U m ieją ci aktorq,wie 
mówić, um ieją wywołać nastrńi poetyczny, m a 
ją dobre glosy i dobre w arunki 'fizyczne i na- 
Dytą w tym  lierunku w praw ę. P . Mielewski, 
który nie jest znakomitością, jednakże ogrom ną,

m urderczą, rolę K onrada odćgrai bardzo dobrze 
niekiedy świetuie, tak, żs w ątpię, aby inriy 
ak to r polski mogl z mej wyjść rów nie zw ycę- 
sko. B rak m u jeszcze chwilam i urozm aicenia i 
stopniow ania dykcji, ą<e artysta  ten  m a polot 
i zapał, ma ładue pozy, gra rów no i nie sła
bnie od początku do końca. P . Tarasiew icz w 
roli geniusza stworzył wizję ponurą i miał z ło 
wroga powagę. T a h o t  tego artysty  w ostatnich 
czasach wykazał pomysłowość w kierunku cha
rakterystycznym .

Dobrym  i w m iarę uroczystym był p. S o 
snowski, jako prym as, p. Jedncw ski wykazał 
pomysłowość w trudnej, symbolicznej figurze 
sam otn ik i.

Role kobiece wypadły zupełnie Jobrze. P . 
W ysocka, jako muza, um iała uderzyć w Logi
czny ton  i przerzucić się do lekkiej ironjii, p. 
Mrozowska wypieściła z wielką finezją rolę ar- 
fiarki, w ydobyw ając accenty d ram aty czn e ; p a n 
na O rdonów na jako wróżka, m iała wdzięk poe- 
Łyczuy i 1 \dny kosljum , w zarow anjT na „Pri- 
maTerze* BotfcelliVgo.

Dekoracje, akcesorja n o w ,  oraz s ta ranna  
reżyserja, dopełniły całości. P . Walewski, p ra 
cownik cichy, a sum ienny, w ystudjow al jobrze 
sceny zniorowe i przeprow adził fachowo wszy
stkie wskazówki tw órcy. W  scenach masek, w 
niektórych epizodach drugoplanow ych, znać było 
pew ne niedociągnięcia, ale nic czuć było nigdzie 
dyssonansu. W szyscy artyści naw et w na jd ro 
bniejszych rolach, byli widocznie pczejęci w a
żnością zadania i spełniali je z dobrą w iarą. 
Ze sceny wiało tchnienie puezj> i artyzmu.

Ver„v.

N a d w ó rn a . ( P o i a i ) .  Unia 27 lut*go b. r. 
spal lz się pod kseio leżąca, własność ś«arbu staćo 
wiąca chałupo, ^aniieszkema p n e i  ekonoma W warku. 
Powietrze było spokojae, przeto obeszło się bez dal
szego u eszŁięścia. A bras oyło też i nm ędzi 
ratunkowych. Ogień powstał wskutek nieostrożności

( W y p a d n i ę c i e  z p o c i ą g u )  W sobotę 
dn » 28 lutego b r., pri.ed sumą sticją Nadwórna, 
v j padl i z osobowego pociągu, idąeegc z Woroihty, 
pewna kobieta i odniosła kilka Ickhich skdeczeń. 
Powodem upadku było, iż wyszła podczas bugu 
pociągu na platformę i wskntek zawrotu głowy 
upadłą.

( S z k o ł a  p o l s k a  T.  S. L w W ol  o s o wi e ) .  
Założona przez Koło pań ze Stanisławowa szkoła 
w Wolosowie nader pomyślnie się rozwija. Dusz 
pasterzem, opiekunem szkoły i dziatwy jest głównie 
ks Franciszek Janowski, katecheta z Nadwórcy. 
Osada ta bardzo dobrze prosperuje, obetnie zamy
ślają tam otworzyć Kółko rolnicze, Ltórego statuty 
już są zatwierdzone

B eaaów  (P o ż a r) . W gminie Zaczerni* wy
buchł pożar i zu szczyt 32 zagród włościańskich, 
wyrządzając szkodę na przeszło lbO 000 koron. 
Spalone domy ubezpieczone były tylko na 3000 ko
ron. Namiestnictwo przysłało dla pogorzelców na 
doraźną pomoc 600 koron.

Tarka ( A w a n t u r n i k  w c e r k w i ) .  W Za
wadce, podczas nabożeństwa w eerkwi, tamtejszy 
gospodarz Oleksa D„Jyrycz, będąc pijanym, począł 
zgromadzonych ludzi lżyć i pchając się do wielkiego 
ołtarza, uderzjł konewką w głowę Marję Moroczka- 
nyczowę, a Lucia C lijj.ń ca  w rękę, skutkiem czego 
powstało zamieszenie i ksiądz musiał przerwać mszę 
świętą. Awanturnika przemocą musiano wynieść 
z cerawi.

W iu n ik i ( P r z e n i e s i e n i e  . b o r y t e l a * ) .  
Odnośnie do notatki, umieszczonej w „Dzienniku* 
z dnia 26 b. r., ur. 94 dzielę się z szanownymi 
czytelnikami wiadomością, która Rusinów bardso 
musiała ucieszyć, o to z tego powodu, że nowy mę 
czennik za Rnś. kierownik szkoły p. A. Jaworski 
z M.kLszowa. został przeniesiony nie na Mazur; 
ale do Staiych Kut, wsi położonej na Pokuciu za 
Kosowem. W f.eu sposób Reda szkolna krajowa za- 
dowolda wszystkie) P. Jaworski zadowolony, że ule 
pędzie międty znienawidzonymi Lachami, „Diio* 
i Rusini, że ich podpora nie poszła na Mazury, a 
Polacy, że przypuszczenia Rusinów się nie spełniły 
i jedna bhdna polska mazurska wieś zorała ochro 
uioną od wichrzyciela, któryby wniósł rozbrat mię- 
dzy jej mieszkańców.

W Starych Kulach będzie p. J. między swoimi 
braćmi i będzie awe rządy tam mógł zaprowadzać. 
Bliżej stamtąd do Gzerniowitc i do matuszli Rosji.

2 krisdw.
O iessyn  ( O b c h ó d  s t y c z n i o w y ) .  Start 

ni«m polskiego Towarzystwa gimnastycznego „Sokół* 
w Cieszynie, odbędzie się dnia 8 b. m. w sali Dc 
mu Nsrodnego w Cieszynie uroczysty wieczorek ku 
uczczeniu 40 tej rocznicy powstania. Obfity program 
wieczorku wypełnią: słowo wstępne, odczyt, wiersz 
poety śląskiego Jana Kubissa, produkcje chóru mię- 
szanego i chóru krakowskich Sokołów — i wreszcie 
„Dramat jednej nocy*, odegrany przez siiy amati r- 
skie. Dla uświetnienia całej uroczystości, zorganizo
wał prezes krakowskiego „Sokoła*, druh Władysław 
Turski, liozną wycieczkę krakowskich Sukołow, któ
rzy wraz z nim i chórem przybywają, aby aię przy 
patrzeć wysiłkom naszej narodowej pracy.

* H u m o r / i t /o s n y  k a l e n o a r |  Ś m ig u sa  m.
r. 1903, ozdobiony pnbślicznemi kolorowemi ilustra
cjami, a odznaczający się bogatą 9-ęścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa
cyjnym, mogą nabywać preoumeratorowie Deietrn: 
ha Foishiego po w y j ą t k o w o  a n i  żon  sj  e a n i e  
15 et. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kic- 
ezonkuwy kalendarzyk Śmigusa 1 0  ct. (z przesyć .1, 
pocztową 12 et.

* 2gremadzenie tygodniowe ciłookó^ Towarzystwa
politechnicznego, odbędzia się zamiasL we środę, w y
jątkowo dźjś we wtorek i .  3 marca b. r. o godzinie 7 
wieczorem w lokal i  przy ulicy Cho 1 zezy ma 1. 17, 1 p 
Na ponądku dziennym: Komunika', p Adolra Milllera,
inspektora k_lei państwowy :h „O wrażeniach podróży 
po wschodniej Rosji i studjach opalania i lokomotyw 
mazutem*.

* W Czytelni katolloklej będzie miał we środę, dnia
4 marca h r, odczyt dr. Zygmunt Gargu* p. t : „Sądy 
honorowe, ich funkcje i organizacja*.

Pociątsk o gfidzinio 7 wieczorem. Wsięp «olny d a 
członków i pań i geści wprowadzonych Zajmujący te u 
odczyt sprowadzi wielu cbęmych słuchaczów

Pi*ed od-zytain zaś o hedzioie pói do 7 wieczorem, 
odbędrie się wybór 4 członków do wydziału, wybie
ranych przez członków Czytelni, przy jauiejkolwiekbądź 
iluści głosujących.

* 2 Czytelni nkademlokiej. V. posiedzenie Kółl Ł 
prawno-ekonouucznegc, odbędzie się dziś we wtorek d 
3 marca b r. w lukalu ,C«yteloi ak. demRkiej*. Na po
rządku dziennym : Odczyt dra Zygmnota Gargasa p t . : 
„O przymusie asekuracyjnym*. Początek o godzinie 8 
w i czoiem Wtęp wolny dla wszystk Eh. Goście mde wi
dziani

* Z kasyda miejskiego. W pTą\ek dnia 6 marca 
b. r. o godzinie 7 wieczorem, cibędzie się w Kasynie 
miejskim przedstawienie amatorskie. Bilety do nabycia 
od dziś.

8kładkl na oele użyteczności pnblloznej lub az- 
rudowej.

D la  L u d w i k i  R hafdarki, -Jozyh w dalszym 
ciągu pp.: Kcstro te Lwowa 1 kor, Palewski z Bnr- 
sztyua 1 kor., S M z Krakowa 2 kor., W. O z C h 
rostkowa 4 kor., I P. z Rawy 5 kor., ćózedua Rudnicka 
z Huswtyna ze składek o kor 30 h a l, E. S. z Leżaj
ska 3 kor., Od dzieci z Porzecza 7 kor. 40 hal., Karol 
Ellnain z Rzegocinj 3 kor, W, Czaykowsh z Pietniczau
5 kor., Alojz-, Niżankowska z Krechowa li kor., Zabie- 
rzewska z Nadwórny 2  kor., A ze Lwowa 1 kor.

D la  T o w .  s z k o ł y  l u d o w e j ,  p. L-jdwil Łe 
kasiewicz z Tarnowa 5 kor.

Zmarli:
W Muszynie zmarła nagie dnia 24 z m. Marja z 

Jaknbowskich S o k o ł o w s k i ,  wdowa po ra d e j  cesoi 
szim i zarządcy zakładu zdrojowego w Krynicy,

W Krakowie zmarła Helena z Klickich Rc ch  en- 
k o w a, wdowa po profesorze uniwersytetu Jraielloń- 
skiego.

W Liskach pod Kraku rem, zmarła Karol-na S t a -  
n i s / e w  s _ a ,  obywateli i  m. Krakowa.

W Tarnowie zmarła Ludwika z Krzyszkowsjch 
W e i n e r t o w a ,  wdowa po prof seminaijum naucz, w 
Tarnowie w 75 r. życia.

DZIENNIK POLSKI
wychodzi dwa razy dziennio

i kosztuje miesięcznie

2 kor. we Lwowie 

2 kor. 50 b na prowincji.
Z dwurazov.it wysyłką 3 k 'f .

Bid abonefitńtr.
Chcąc abuntatom naszym ułatwić nabycie Uniuh 

■ debryeh książek, odstępujemy im, dopóki niewiel- 
k: zapas s.arczy, uastępujące daieła po eenzeh wy- 
jątko zniżonych .

S e r j  a I (Powieści i nowelie): Fogasz.ro
„ Dw t y  światek*, G.won wicz „Majster dc wszyst
kiego*, Wlast „Opowiadani; z ckolto Słuchy’ , Mi- 
ciński t Nauczycielka*, Ryatan „Jerk*, Luiawski 
„Pax*, begrowszi „Szkcła Kwintynu. Razem 7 ksią
żek- Zamiast cenj księgarskiej 17 koron 20 hal., 
ty ł  k o 7 k o rc  u.

S e r  ja  II. (Powieści i noweli*): Jirasek „Raj
świata*, Sewer „W kleszczach*, Neumanowa
„Baśnie wschodu*. Dwie nowelle Czaszki (Tad. 
Rittnei) „Dora*, Górski „Bibljoiuan*, Grabowski
„Przed laty*. Razem ^ książek, zamiast ceny księ
garskiej 10 tor., ty  (ko  6 kor .

S e r j a  I i II r a z e m  t y l k o  12 k o r .
S t  /  j a III. (Dzieła historyczne): Siarczyński

„Dzień 3 Maja 1791*. ,Ry* historyczny kampacji 
ks. Józefa Poniatowskiego (1809)*, WoJzicki „Pa
miętniki prezydenta Rzeczypospolitej krakowskiej*, 
Wysocki „Psm ętaiti kampanii węgierskiej 1848
roku*, Kołaczaowsei „Henr>k Dąbrowski* (z lllustr ), 
Lichocki „Pamiętniki prezydenta m Krakowa z cza
sów Kościnski*, Szajnoeba „Pisma' 2 tomy (str. 
880), Wodsicka „Eliza Radziwiłłówna i Wilhelm I* 
(z illustr.), Wybranow-ki „Ongi w dworach*. Ra
zem 10 tomów, zumiast ccsy księgarsiiej 21 kor. 
10 hal., t y l k o  13 k o r

S e r j a  IV. (Rozmaite): Gawalewicz „Poezjt* 
(z liiustr. Stachiewicza), Pieniążek „Słomiany wdo
wiec* komedja, E ;hegaray „Gateotto* dramat, Tar
nowski St. hr. „Kolendy*. Tenże „O Rusi i Rusi
nach*, Tenże „Leon XIII*, Łoziński „Tłum* sta- 
djum. Razem 7 książer. zamiast ceny księgarskiej 
8 kor. 80 hal., t y l k o  5 k o i

S e r j a  III i IV r a z e m  t y l k o  16 k o r .
W s z y  st  k i e cz  t e r y  s e r j s  r a z e m ,  z a 

m i a s t  c e n y  k s i ę g u r s a i e j  52 kor .  10 h a l .  
t y l k o  26 k o r

Zamawiać można tylko komplrtse serje Przy 
zamówieniu wystarczy podać numer serji, oraz na
leży równe cz-śnie przesiać należytość A dm  n i- 
s t r a c j a  „Dd^nnika Polskipgi* we Lwowie.

M t t k i  liim c kił i artystyczne.
r n a ć .r  ę s a t r a  *re *-v w i o

Dziś w e  w t o r e k  (pc raz ostatni w tym se
zonie) „Trayista*, opera w 4 aktach Verdugo. Go 
ściany występ Bel 3orel, Augusta Dianni i Jó.efa 
Szymańskiego.

J u tn rw  ś r o d ę  z powodu próby generalnej 
z opory „Tosca*, przedstawienia nie będzie.

Wr e c z w a r t e k  do raz pierwszy „T o su r, 
opera w 3 aktach słowa L. Illiki i G Giaccay, 
pudlug dramatu Wiktoryna Sardou, przekład L- G., 
muzyka G. Pucciniego. Gościnny występ Janiny 
Korolewicz-Waydowej, Augusta Dianni, Józefa Szy
mańskiego i Juljaia JiromiDŁ. Nowa i wielka wy 
starta.

W p i ą t e k  po raz pirrwsr) „Markiz da Priola*, 
sztulra w 3 sktsch Henryka L.i dana, pnelosyla 
z francuskiego Wanda Nałęrzówna (grana po raz 
pLrwszy w Fa yżu w „Comedie Fraoęaisa* dnia 
7 lutego 1902). W przedstawieniu wystąpią panie: 
B. dnarzewska, Solska, Stachowiaiowa; p p .: Kamiń
ski, Solski, Feldman, Brzozowski, Antoniewski, Sta
nisławski i Basiński.

W s o b o t ę  „Tosca*,, opera.
W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie S 1/t 

„Wolny strzelec*, opera romantyczna w 3 aktaeh, 
a 5 odsłonach K M. Webera — Wierzorem o go
dzinie 7 ł/j „M.eszczanie*, sziuks, w 4 aaiach Ma 
ksyma Gorkiego

W p o n i e d z i a ł e k  „Markiz de Pripla*, sztuka.
W e w t o r e k  „Toset>*, opeią 
R epertosuf F l l b a m o n j i  lw o w c n le j. W » 

w t o r e k ,  3 marca, wielki koncert filharmunu-.znj, 
ze współudziałem Pawła Sarasate, skrzypka i Berty 
Mrrx Goldschraidt, pianistki.

W ś r o d ę ,  4 maica, staraniem „Bratniej po
mocy* słuchaczów politechniki lwowskiej, koncert, 
na powjęicrżenie funduszu stypendyjaego -m. Miko
łaja Kopernika, ze wspóludi ałem Maruszy Czelan 
ar i ej, śpiewaczki i Srąaard Różańskiego, śpiewaka. 
Pro8ram: I. 1. Moniuszkc: Uwertura z op. „Hilka* ; 
2 Zrremba: Psslmista Dawid, pieśń biblijna, od
śpiewa S> q'iard Różański (z tow. ork ) ; 3 aj Cze 
lański. „Kołysanka*; b) Niewiadomski: „Bdero*,
odśpiewa Marusza Uzelaósl a (s tow. ork.). II Czaj- 
kowaki: Symfonje VI (patetyczna). III 1. Pieśni, 
odśpii.sa S-quard-Różański; 2. B izit. Haoanera
z op. „Carmen*, odśpiewa Marusza Cselsńska: 
3. Noskowski: „Morskie oko*. -  KapelmiMue
Ludwik C.*’ański i Henryk Melcer.

W e c z w a r t e k ,  5 marca, wielki koncert &• 
harmon czny, sa rspóludtiałem Pawła Sarasate, 
skrzypka i Berty Mxtx Goldschraidt, pianistki.

W s o b o t ę ,  7 ma*ca setny koncert w se
zonie 1902/1903. — Ceny miejse niezwykli
zniżone.

Vilexn K u rs , proLsor konssrwatorjum lwo
wskiego, znany pianista, unąazi w najbbtszy ponie
działek, 9 bm., koncert własny w sali Filbarmonji. 
Program koncertu niezwykle bogaty i wysoce arty
styczny. Ostatnimi czasy wystąpił prof. Kurz z kon 
centem w Wiednia i zyskał tam duże powodzenia.

Z F iłh a rm o n ji  W koncercie czwartkowym, 
w którym wystąpi po raz drugi i ostatni zarazem 
genjulny skrzypek h.szpahiki, Pablo dr San eto, 
wykonana zostanie, między innymi utworami, słynna 
„S nata Krentzerowska* Beethorena, która, jak wia
domo, stała się powodem, że li cr&tura beletrysty
czna wszeihświatowa wzbogaciła s ę arcydziełem tej 
miary, co utwór Lwa Tołstoja, pod tym samym 
tytule n. „Sonatę Kreutzerowską* rdegra Pablo da 
Sarasate, zarazem z panią M ix Goldschmidt, głośny 
pianistką.

Na dochód funduszu stypendyjnego im. Ko
pernika, urzą za „Bratnia pomoc* słuchaczów poli
techniki lwowskiej, j-tro , w środę, w sali Filbar
monji, koncert o niezwykle bog *y n  i urozma conym 
programie. Współudział w nim przyjęli: pani Ma
rusza Czelańska i p. Antoni S ąuard-Rożeński.

W  sa lo n ie  s s tn k  p ię k n y c h  przy ulicy 
Trzeciego Maja 1. 11 niedługo już zabawi głośny 
Paon krahowski, t. j. zbiór kilkudziesięciu portre
tów, wielka ilość studjów, szkiców i ogromne plótao 
z różnem; malowidłami art., gayż tymi dniami 
odchodzą te znakomite dzieła wielkich irtjrtów , jak 
Malczewskiego, Mehoffera, Siaiislawskiee(., W y
spiańskiego i t. p. do W u izawy.

Praisi Grottgera, Juljusza i Wojeiecha Kcssa 
ków, Michałowskiego i t. d. jeszcze trochę dłużej 
pozostaną, leci niebawem r*bywej je : abi urą.

T e a t r  Indow y  przygotowuje na sobotę T b.

angielskie
jt j  Fownvs’ft i Denta, autylopowe, glace i jelonkowe TML £A .l*€3 i x i  IV1 I I 1 1 1^  1*
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m. sztuko „Rodzina łydowbka* czyli „Zwycięstwo 
w.ary chrześcijańskiej* w 7 obrazach Eczermuia 
W sztuce tej przedstawione jest pojednanie żydów 
z '.hrzośeijauami na mocy wspólnej miłości.

„Śmigusa* najświeższy numer (5) zajmuje 
Bii; ,ak zwykle, rprawami ctualnrm., Diel irami, 
które omawia w formie ulotnych wierszyków, lub 
krótkich urywkót. humoryi tycznych, djalogów itp. 
Z a b _ n ą  jest humoreska, pisana w żargonie żydo
wskim pt „Wąż zjadł nogi*, ilustrowane wybornym, 
Jak zwykle, ołówkiem Kruszbwsiiegu. Ktonika lwo
wska (wierszem) „Z dwócb tygodni* i kronika 
krakowska (w fejletonie) dopełniają wieice uroimai- 
sonrj całości, z której wyróżnia się szczególnie pi
sany .klasyczną* galicyjską niemczyzną list do JE 
dra Kórbera o sprawach polityki bieżącej.

W y d c w n io tw a  i  e r jo d y c tn e . „Niedziela*, 
tygodnik dla ludu. nr. 10 zawiera: Dwudziesćopię
eiolecie pontyfikatu, z adresem miasta Lwowa i por
tretem Leona XIII. Korespondencje, pozłosie, po
wiastki i rozmaitości.

„Gazeta Świąteczna*, tygodnik polityczno-społe
czno literacki, nr. 3 zawiera: Leon XIII, wiersz i
artykuł ; Z galerji zapomnianych, interesując', syl 
wetka Stefana Witwickiego, Pogadanki lekankia, 
Nazwiska i nazwy cudzoziemskie, Go można zrobić 
z piasku, Karoi Weber i niemiecka opera, Ze świata 
tonó *ry Zapiski literackie, — w feljetonie zaś bardzo 
bajmujący szkic powieściowy K- Laskowskiego p t. 
Pam ętniki eks dziedzica.

„Przewodnik przemysłowy*, dwutygodnik, nr. 
3 zawiera interesujący artykuł o dostawach dla woj
ska i wynikach prób z tz „Konserwatorem piwa*, 
prócz obfitego działu wiadomości bieżących.

„Mały światek*, cz»c«pirmo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży, nr, 8 zawiera Ksiądz żołnierz, 
z portretem ks. Antoniego Maćki = wicia,. powiastki 
O rudrgo braciszka, Wesołe ptaszyny dalej Z dzie
dziny rynalazkow i dobrze zestawiony kalendarzyk 
historyczny.

„Kosmos*, czas,pismo pizyrod poi. ius. Ko
pernika zes yt 9 — 12 zawiera szereg fachowych roz
praw o zadaniach ogrodów botanicznych (Rac.borski), 
o rzekomym mamulicie z Bory (Zuber), kilka słów 
o nafcie w Wójcie (tanże) i szereg rozpraw i prac 
drobniejszych.

Z p ra sy . ,Quo rads* ? Pod tym tyiuLm za
cznie od 1 kwietnia wychodzić w Poznaniu i Wą- 
grówcu nowe ciasop in o  mies.ęciue dla spraw spo
łecznych i ekonomicznych.

Szkoła dramatyczna p. Zapolskiej w Kra
kowie urządza pierwsze przedstawienie w dniu 9 
marca 1903. Prócz prologu odegrane będą: „Intruz*, 
„Piast* i „Precz z postępem*.

Nowy drazat lodowy.
T ea tr łód?>i wystawił w tych d n in h  wierw- 

s?ą z czterech sitjjft, nagrodzonych na konkursie 
dram atycznym  imienia H. Sienkiewicza. Sztuka 
nosi ty tu ł: „Spraw a Kępiny*, jest d r a n .te m  
ludowym w 6 aktach. N apisał ;ą  p, t  iw rrd  
G r a b o  wi e c k i

D ram at rozgrywa się pomiędzy dwoma 
braćm i, a wywołany jest następującym i okoli- 
c maściami. W incenty Kępa, chłop „pokraczny*, 
od którego stron  % wszystkie dziewki, wałczy z 
bratem  swoim przyrodnim , Maćkiem, o posia
dł nie Józefti, najem aicy Kępów. Maciek i Jó- 
zefks kochają się gorąco i p ragną się pobrać. 
•Stara się teren sapobiedz W incenty Kępa, który 
czuje instynktow o, że jeżeli J u i f t a  m u się 
wym knie, to z nadzieją posiadania „swojej baby* 
może się na zawsze pożegnać.

Pragnienie kobiety, poczucie beznadziej
ności, z klórem długie lata żyje, pobudzają go, 
w  tfhwiu krytyernej, do czynów gwałtownych. 
Przykładając lufę strzelby do piersi powalonego 
w  bójce brata , wymusza na nim  przysięgę, że 
zaniecha Józefti, przytem  obiecuje m u w  za m it n 
połowę swojej ojcowizny. Zrozpaczony Meciek 
opuszcza wieś Józefca, której W incenty przy
rzekł, że dziecki jej ochrzci za swoje, zostaje 
jego żocą

Po niejakim czasie pow raca Maciek do wsi 
rodzinnej. B udrą  się w mm powoli żywione 
niegdyś uczucia miłości do Józefti, k tórą także 
ogarnia ihęe  pow rotu „do dawnego*, do po
życia z M aćfiem L gclaie z tej s itu ac ji wyjść 
nie m ogą wreszcie obudzono nam iętneś;.i pod
suw ają ai spo jób  wyjścia, który w idei tylko 
jast zbrodnią, w istoc e bowiem do fhyczcej 
zbr dni nie doprow adia. Maciek i Józefca palą 
gromnicę, poświęconą w dzień zaduszny, w tem 
silnem przekonaniu, że pociągnie to  za sobą 
śn re rć  W incentego.

Rozw ąz tn ie  to najm niej zadowala, widz 
bowiem czuje, że tą  drogą w ich życiu nic się 
p e odm ieni. Tn ni -ret n r rozwiązanie konfliktu 
jest głów ną w edą i-ziuki. Zresztą jak  stw ierdza 
krytyka warszawska, u tw ór p. Grabowiecki jo  
j st riec ią . pom yślaną poważnie i świadczy, że 
j^utor jest przenikliwym obserw atorem  życia i 
myśliciele tn społecznym. Scenicznie rzecz jest 
ipk ilwifch rozwlekła i wymaga skróceń.

Pożary w kraju.
Pow tarzające się rek rocznie klęski pow o

dzi i pożogi są poważacm  „m em ento,* które je 
dnak nie odnosi skutku. Nie wystarczy pomoc do
raźna, ale jak słusznie podnesi „Czas,* trzeba 
stworzyć tego rodzaju organy adm inistracyjne, 
k tóreby czuwały nad  w ykonaniem  odpowiednich 
*is aw . Jestto pilne i konieczne, zwłaszcza w za
kresie ustaw  o policji o g n i o w e j  i b u d o 
w l a n e j .

Rozpowszechnienie asekuracji sam o przez 
się nie wystarczy, bo przecież wyplata odszko
dow ania nie jest niczem inaern, jak  składką 
ubezpieczonych na  rzecz pogorzelców, k tóra w 
m iarę szerzenia się klęski staje się bardzo ucią
żliwą. Słusznie podnosi krakowskie pismo, że 
wypłato rdszkodow aria  ogniowego w  jakiejkol
wiek forn. e (przez asekurację, publiczną sk ład
kę lub kra,,) nie z w i ę k s z i m a j  ą t k u  n a r o 
d o w e g o  lecz zaledwie w części ułatw ia powe
tow anie jego ubytku.

„Pierw szą przeto rzeczą — pisze „Czas* — 
winno byc z a p o b i e g a n i e  tym ustawicznym  
klęskom ; ddszą  n i e d o p u s z c z a n i e  do tego, 
■by pożrry, z am u st ograniczyć tię  do j dnego 
łu b  kilku dom ostw, nie niszczyły całych obszer 
nych dzielnic miejskich łub wsL

W  ciągu ostatnich kilku miesięcy były czte
ry  pożary w Borysławiu, w śród nich jeden ol
brzym ich rozm iarów ; w najnowszych zaś cza
sach pożary zniszczyły cale ogrom ne dzielnice 
U bnow a. Kul, Z abszrzyk i Doliny, —  Nie brak 
oczywiście i pożarów  wiejskich, jak np. M istto-

wice, Ciszici, atrzuK ow ice, Zawidowice itd ., 
gdzie całe sziregi zabudow ań w łościaństicb pa
da ją  ofiarą płom ieni. A nadto w ydarzają się 
wypadki ( ogorzeli budynków  rolno-pi zem ydu- 
w ym , jak goizelnie, ta i ta s i  i t. p. w T rościań- 
i u N a g ó m n ach , M ikulińrach, Baraźaicy króle
wskiej, Żuczce, Eom arestie. P istyó  i w. i.

Z d o b n a  to zaiste kronika, te ciągle tele
gram y lub kronikarskie wzmianki o pożarze tej, 
to znów innej miejscowości. S ą  w prawdzie mię
dzy tym i sm utnym i w ypadkam i i takie, którym  
największa ostrożność nie zapobiegnie, bo palą 
się i budowle najbezpieczniejsze, jak  np. w spa
niałe z m uru i blachy zbudaw ine  stajnie pa
łacowe p. Goetza w O kocim iu; ale ileż innych 
wypadków, którym  jakie tanie przestrzeganie 
istniejących ustaw  mogłoby wyło bądź zapobie Jz, 
Dądź znacznie je ograniczyć!*

Polemika.
Z kom itetu c. k. To w. gosp. galic. otrzy

m u jm y  pismo następujące, które w imię zasa
dy „audiatur* umieszczamy w całości — zastrze
gając sobie odpowiedź.

W  Nr. 96 „Dziennika Polskiego* z d. 27 
lutego b. r. pomieszczono artykuł w stępny p  t. 
„lucns a non lucondo* krytykujący w ez&rnbul 
całą działalność Tow arzystw a gosppdzrskiego 
galicyjskiej o. Artykuł gani wszystko z pessym i- 
zmem, który przypisaćby można zupełnej nie
znajomości rzeczy, zakresu zadań Tow arzystw a 
i p iać  kom itetu. Artykuł pojaw ił się jednak w 
przeddzień zebrania rady ogólnej Tow arzystw a 
gosp. jest wiec wyraźnie tendencyjnym .

„Cui bono* to  wszystko, nie wiemy. Nie 
m niej jednak  m usim y ze stanowczością ode
przeć wytoczone zarzuty jako bezpodstaw ne i 
niezgodne z praw dą.

Nie miejsce tu  oświecać au to ra  artykułu 
o czynnościach i rezultatach prac kom itetu. 
W skazić chcemy tylko ua spraw ozdania z dzia
łalności kom itetu w szeregu lat ubiegłych, i na 
ogłoszone już spraw ozdanie, które kom itet z 
czynności swych za r, 1902! w alnem u zgrom a
dzeniu w tych dniach przedkłada. Spraw ozdania 
przekonują, że ża d te j spraw y gospodarstw a 
krajowego, w dziedziaie produkcji i polityki 
ekonomicznej, kom itet nie zaspał. A to  już nie 
wina kom itetu, że au to r artykułu „lueus a non 
lucendo* o tem nie wie, lub wiedzieć nie chce.

Innego również sądu nabierze każdy o orga
nie T ow . gosp. „R ilniku*. kvo za nim  p o s tą p , 
rzetelnie zbada i o eni. Pism o to podał w  o?t>. 
ta  ich czasach cały szcieg korespondencyj ory- 
giaelnych, inform ujących czytelników o spraw ach 
najżywotniejszych ostatniej doby jak  spraw a 
cukrowa, konwencja w eteryaarska z W ęgram i, 
projekt ustaw y o handlu  nasionam i, projekt 
ustaw y o tępieniu pom oru trzody a że pismo 
to tygedoiowe o małych stosunkowo rozm iarach, 
nie może objąć roli pism  codziennych i być 
jako pismo fachowe ram ionem  agitacyjnym  o 
zabarw ieniu politycznem — tego znowu na  k .  t  
tow arzystw a nik t rozważny kłsść nie będzie.

Ze spraw ozdsń  kom itetu a także z kores- 
pcudencyj nadsyłanych do „Rolnika* dowiedzieć 
się m ożna z ira z e u , że także w oddziałach T o
ro, rzystwa gospodarskiego życia i pracy wiele, 
że daleko od letargu, w jakim  widzi je  au to r 
w swym pepsymizmie.

Sam  fant w reucie , że liczba odo m ó w  T o
w arzystw a wzrosła w  ubiegłym roku o 200 
członków now ych, odpiera dostatecznie cierpkie 
zarzuty uczynione Tow arzystw u, oparte n a  b a r
dzo pochopnym  n e szukającym praw dy sądzie 
lub wynikłe z osobiste j jakiejś niechęci jednostki.

sai
L W Ó W  3 m arca.

( „ T o r tu ry  w  w oJbku*).
Na ławie oskarżonych przed trybunałem  

sędziów przysięgłych, którem u przewodniczy 
prezydent P r z y  ł u s k i ,  zasiedli dziś Antoni 
M a m  u F e r e n s ,  nadstrażnik skarbow y w S am 
borze, Henryk R e w a k o w i c z ,  redaktor „Kur- 
jera Lwowskiego* i dr. Zygm unt M a r e k ,  kon- 
cypieat adwokacki w Krakowie i redaktor .N a 
przodu*. P rokura to r oskarża Ferensa o t</, łe  
p r e s b l  redakcji „K uriera Lwowskiego* kores
pondencję z Ssmbtyr*, w kłeraj  om aw iając 
przyczyny sam obójstw u Stanisław a Jabłońskiego, 
podoficera rachunkow ego 3 pułku uh n ó w  onr. 
kraj. w SamDorze, obwinił ftiszywie pułk ten, 
jako sam oistny oddział cesarskiej a r m j , o czyny 
niehonorowe, posądził dalej fałszywie m ajora 
Msksa Nowotnego i ro tm istrza tegoż 
tc -iezo  Z .wadzkifgt, o pogirdliw e pizym ioty, 
napiuw adzunem i zaś w artykule tym n iepraw 
dziwemu podaniam i do nienawiści przeciw ar- 
m ji pobudzić usiłował.

H enryk Rewakowicz i dr. Zygm unt Marek, 
oskarżeni są o to tylko, Je list teu bez sp raw 
dzenia podanych w nim  wiadomości w swych 
pism ach w ydrukow ali: „Kurjer* p. t. „Ofiara
wojskowości* w dniu 7go, a „Naprzód* p. t. 
.T o rtu ry  w wojsku* 9go m aja 1900 r.

W inkrym inow anych, a jednobrzm iący, b 
artykułach, om aw iających przyczyay sam obój
stw a Jabłońskiego- mieści się narzut, te  w gar
nizonie ssm bnrJLim  anorm alne panu ją  stosunki, 
że m ajor N oro tny  i rotm istrz Zawadzki są 
m ordercam i Jabłońskiego, sekowali go bowiem 
tak mocno, że ten z rozpaczy pochwycił za re
wolwer i że p a r n a  plam a skrzepłej krwi, za
cięży na sum ieniu brutalnych przełożonych i 
m ilitaryzmu.

Pojawienie się ttg o  artykułu, wywołało do
chodzenia ze strony sądu obrony krajowej w 
Przem yślu, które — wedle aktu  oskarżenia — 
wykazały, te  zarzuty te  n  zmyślone. Go ao  se- 
katur przełożonych, to dowodem , że ich nie 
było, jest to, te  Jabłoński w  trzecim roku służ
by aw ansow ał na rachunkow ego podoficera, że 
w ciągu swej służby karany był tylko 3 razy 
1- i 2  duiowym aresztem  za drobne przewinie
nia, zastrzelił się Zhś w obaw ie kary z powodu 
sprzeniewierzenia, jakiego s ę dopuścił na szko
dę szwadronu, kilku ułanów , podoficerów i do
stawcy papieru. Ogólna sum a sprzeniewierzo
nych w kwotach od 2  kur. do 20 kor. pienię
dzy, wynosi 76 kor. 76 hal.

N azajutrz po zaiuobójstw ie, otrzymał Fe
rens, przyjaciel sam obójcy, z poczty list kartko
wy, opatrzony podpisem  Jabłońskiego, w któ
rym tenże wu»ę swej śm ierci składa na ro tm i
strza. r .ó c z  tego słyszał Ferens od m nych pod- 
ofici rów, że na kw andrans przed sam obójstw em

Jabłońskiego zaszła między nim  a rotm istrzem  
Zawaazkim  gw ałtow na scena. Nie w ątpiąc w 
autentyczność l sta. posłał go Ferens do redak 
cji „K urjera*. Go do listu tego, jak  się później 
nkazalo, zachodzi ba .dzo  wielka wątpliwość, czy 
pochodzi) on istntuie z reki sam obójcy

"W paź h i  et niku 1901 r. przeprow adzona 
• ozpraw a w sądzie lwowskim, zakończyła s>ę 
nw olaicuiem  oskarżonych, na skutek jaanak  
poczynionych przez p rokuratorję  państw a kro- 
kdw, najwyższy trybunał wyrok obalił i nową 
przeprow adzić kazał rozpraw ę. T ak  więc, dziś 
po raz drugi w tej samej spraw ie zasiedli 
ockarżeni przed przysięgłymi.

Oskar ża p rokura to r N i e w i a d o m s k i ,  b ro
nią oskarżonych dr. L i l i a n  i dr.  L e s e r .

Pierwszy oskarżony, n ad s trazn k  Ferens, 
przyznaje się do przeslahia otrzym anego z p o 
czty listu sam obójcy do „K nrjcra*. W  au ten ty 
czność tego listu wierzył, tem bardziej, ze o 
rotm istrzu Zawadzkim słyszał wiele jako o człt 
wieku gwałtownego usposobienia, który sęko
wa! swycn podwładnych, a cywilom groził 
szpicrutą

Osk. H enryk R e w a k o w i c z  i dr. Zy
gm unt M a . e k  oświadczają, że za w ydrukow a
n i. inkrym inow anych artykułów  pełna przy j
m ują na siebie odpowiedzialność.

Jako świadka pierirszego, przesłuchano rot
mistrza A ntouirgo Z a w a d z k i e g o .  Zeznaje 
w pięknej mowie Teutonów . Twierdzi, te  powodem 
sam obójstw a J a t ł  ó  kiegi była obaw a tegoż 
przed karą za sprzeniewierzenia. O i  sam , jako 
jego przeKżony, obchodził się z nim  w praw 
dzie „streng*, ale przytem  „wohlwollend* i 
nigdy go nie tk rą l ręką. O powiada dalej szcze
góły każdego ze sprzen ew isrzeń Jabłońskiego 
z osobna.

Prócz tego z ł . u  ważył św iaaek, te  przez dni 
11 Wykazywał Jabłoński w prow adzonej przez 
siebie m enażowej księdze u jednego żołnierza 
m n ej i przeznaczone dlań pieniądze soDie przy
właszczył. Go do sefcowi.ni& ludzi, to  75 prc. 
jego podkom endnych odchodzi po odbyciu s łu 
żby wojskowej do dom u ani razu nie karana, 
w czasie zaś od r. 1894, zdezerterow ał a jego 
szw adronu jeden tylko żołnierz. Jest to, zdaniem 
świadka, dowodem  ludzkiego jego obchodzenia 
się z l u d ź m i .

Dawn ej, kiedy był młodszy, być może, t r ą 
cił nieraz żołnierza, w ostatnich 6 latach za
przestał r t b  ć to jodnak zupelme.

Godtip.a wpół do 2e;, rotm istrz Zawzdwki
lieza.ij-; dłi.-j.

i-' vj ■*, ■ ti  -b.a i* i n j  »

(Telegram , Deir... Pol ’)
P o s i i a z i  if t  h t j  p o t« U k J s j

W i e d e ń .  Posiedź,*!-i" c g il p r c  wodni- 
cząc/ h r . iVetfer po g d :. 11 prze.! j 1 j ia  etn. 

jrrzjz  eosenie poselskie
Nowi członkowie izby pp . ks. Poniński i dr. 

Ebenboch s lł^ d a ją  przyrzeczenie poselskie.
Kolej Lwów-Podhajce i Taroc pol-Zbarai.

M inister Lolei przedkłada projekt ustaw y 
w uprawie budow y kolei lokalnej ze Lw ow a do 
Pudhajec i z T arnopo la  do Zbaraż .

lnterpeia.je.
Miedzy odezytaneroi in ttrpelzcjam i znajduje 

się interpelacja p . H o c t i s a  i tow ., dom aga
jąca się przedłożenia sp raw ow an ia  w ybranej 
w  ubiegłym roku komisji dla zbadania krw a
wych zajść w Tryjeśeie.

Dalej in te rp eb e ja  p. S c h ó n e r e r a  i tow. 
dzm agająca się zntiauy § 14 i przedłożenia do
tyczącego projektu ustaw y najpierw  izbie panów.

P p . B r e i t j e r  i tow. wnieśli Interpelscję 
w spraw ie telegram u G lgotzcgo d-j m inistra 
PKtrcicha.

P . S c h u e n e r e r  i tow. w aieśliic terpelację  
w spraw ie doniesień o zam ierzonem  m ianow a
niu m ioietrów -rodrkńw .

OćL.uwiedli na interpelacje.
P re ies  gabinetu dr. K o e r b e r  odpowie

dział ua szereg interpelacyj.
P . B i a n k i  n i  zażądał otw arcia dyskusji 

nad odrow iedzią di a K oerbera na swą interpe
lację, w spraw ie rzekomej tajnej klauzuli w tra 
ktacie handlow ym  z W łoiharri.

W niosek p. Biankiiii ego odrzucono. 
Ustawa o stowarsy ssentach gospoaarcsych.

Po kilku uzupełniają1 y. h w yb^raih  do ko 
misyj. przystąp ią izba do szczegółowej d rskus.i 
nad ustaw ą o stower; yszeniach gospodarczych

r BM, A  t 1 rWV̂  h
Z a b r.ł g h s  p . W r a b e t z .

Sprana gen. Galgotsego.
W iedeń. (Tel. wł.). P. Daszyński i tow. 

uerynią dziś wniosek naglący w spraw ie . na- 
ftpgn telegram u Gilgotzego i listu m inistra 
P iltrekha- W uioęek teu pczyjdiie pod obrrdy  
natychm iast po ukończeniu dyskusji nad ust. 
wą o stowarzyszeniach z an b k o w y ih  i g o sio - 
darczych, o iie naturalnie, Mlotlo^ieM zgodją 
się na ustąpienie mu pierw sseństa.

it liir a fic z ju  i l i l i f u l c z H
Depntacje.

W iedeń. (Tel. wł.) Dziś pojpwiła się w 
parlam encie depntacja burm istrzów  m i«st gali
cyjskich z p. Jabłońskim , burm istrzem  m iasta 
Rzeszowa na czele, w  soraw ie ustaw y przeciw 
pijaństw u, a mianowicie, aby § 2 tej ustaw y 
pozostał bez zm iany celem ochrony dochodów 
propinacyjiiyrh. D eputacja była u p. Dawida 
A brsham ow icza, u p. Greka i u innych pnsłów
polskich.

W iedeń (Tel. wł.) W izbie pojaw iła się 
dz<ś deputat ja  praktykantów  podatkowych z ca 
łej A ustrji i przedłużyła petycję, aby adjutum  
praktykantów  nodatkowycn wynosiło 600 kor., 
po 2 latach 800 k., po 4 latach 1.000 kcron, 
a po 5 latach, aby  praktykanci podatkowi byli 
m ianow ani prowizorycznymi adjunktam .

D eputscja była u wszysNsicta przew odni
czących klubów, a potem  przez posłów z ró 
żnych stronnictw  przedstaw ioną została m in i
strow i skarbu .

Komisja kolejowa.
W i e d e ń .  (Tel. wł.). Dziś wieczorem 

zfi era się kom isja kolejowa, na której m inister 
kolei dr. W ittek złoty bardzo ważne oświadcze

nie co do upaństwowienia, kolei północnej. Jak 
dowiaduję się, m inister w oświadczeniu swem 
zgodzi się na upaństw ow ienie kolei pólnocnei, 
ale bez wiążącego go term inu i starać  się Lę- 
dzid udow odnić, że blissi term in  w ykupna mógł
by przynieść państw u szkedę.

Af-ra księżnej Lud w IM.
D rezno. (Tel. wł.). Podczas procesu roz

wodowego księżnej Ludwiki wyszły na jaw  
skandaliczne wielce szczegóły Mianowicie udo
wodniono, że księżna utrzym yw ali stosunki 
z dentystą am erykańskim  Bryanem . Był on wi
docznie poprzednikiem  Girona. Podczas procesu 
wytoczono spraw ę tę tylko dlatego, aby  wyka
zać, że księżna me po raz pierwszy upadła. 
Bryaoowi dano dó zrozum ienia, aby  wyjechał 
z Niemiec, co też uczynił.

Krasowska rada powiatowa
K raków . (Teł. pryw .) Nowo w ybrana 

siakow ska rada  pow iatow a ukonstytuow ała się 
dziś w następujący sposóo Prezespm wybrany 
ponownie jednogłośnie dr. Franciszek P a s z k o 
w s k i ,  który podziękował za w ybór i zazna
czył, że widocznie droga, którą dotąd postępo
wał była dobrą, skoro go j idnogirśaie w ybrano 
ponownie. T ą  sam ą drogą nadal będzie postępo 
wał. W iceprez. w ybrany p. Jan  S k i r l i ń s k i  z 
Kryspinowi, również jednogłośnie. C z ł o n 
k i e m  w y d z i a ł u  powiatowego w ybrany : 
Z grupy gm in w iejskich: F ran c is ;e i W ójcik a 
zt stępcą Stanisław  Czerkajski. Z grupy przemy 
slowej członkiem W ładysław  Milieski, zast-pcą 
Władysław Fischer *Z grupy wjjrlkipi w łasności 
członkiem dr. S tefan Skizyńsk’, następcą hr. 
W ładysław Mycielśli Z pełnej rady członkami 
ks. Jan  Michalski i Franciszek Ptak, ?a9tępcami 
ks. Edw ard Kió.ikowski i wł. r ta la . Franciszek 
Orzechowski.

Socjalista burmistrzem Kopenhagi
Kopenn&ga R ada tn.ejska wybrała 

socjalistę J nsena burm istrzem . Po wyborze 
nrz„drb socjabści nowem u bu rp iu trrow i owację, 
p -cLód z pochodniam i i t  p.

Rusyfikacja Fiul&ndji
Sztokholm . „Aftonbladet* d o m s iz A b o , 

w F in lan d ji: W sob .tę wręczyli wszyscy urzę
dujący jeszcze iizlonkowie trybunału  sądowego 
w Abo podani* o dymisję, z wyjątkiem je d n e 
go z członków, sprzyjającego rządowi, oraz re- 
gistrabira sądowego. Z 19 nadzwyczajnych człon
ków t.y b u aa ln  wniosło 15 preśbę o uwolnienie 
z tej godności. Pow odem  rezygnacji była nastę
pująca s p ra w a : Przeciwko gubernatorow i m iej
scowemu, Kaigorodowewi, wytoczono skargę, 
k tóra m izła być sądzoną na sesji trybunału . 
Policja abs&dziia Dramę do ratusza i nie tic- 
puściła świadków. To samo powtórzyło się z 
okazji innej skargi przeciw gubernatorow i. W ów 
czas wszedł naw et komisarz policji do sali o- 
h rsd  i zapowiedział, że świadkowie nie będą 
dopuwczeuie. Tę deklarację kazał przew odni
czący trybunału  zaprotokołcw rć, poczem uchw a
lono gremialnie zrezygnować.

P e te rs b u rg  (Tel. wł.) A dm inistrato
rom Jje tez ji mohylewakiej w miejsce śp. ks. 
m eirotolity Kiopotowsk;efro, mianowany został 
ks. p rała t DeniaięwKŁ

I M M k
i  o & t a t & i s i  c h w i l i .

K rad z ieże . Benjaminowi Breuberowi, kupco 
wi. skraiaionu w«zorsj z otnartego mieszkania przy 
uucy Kazimierzowskiej I. 31, 56 k«roa gotówką, 
zloty zegarez podwójnie kryty, pierściań i t. d.

2 (zalesiona zguba. Papitry wartościowa, t  
któr/cL przed dwoma dniami doniesioio, te  je ktoś 
okradł pcdczas wypadku nagłej śmierci i  p. No
wickiej, przy ulicy Kopernika 1. 41, znalazły się 
szczęśliwie. Spadkobiercy nie pouiosą Straty.

Uosta na cześć p. Modrzejewskiej. Fo- 
* i a ó  (Tel pr.). Wczoraj jako w imieniny Heleny 
Modrzejecskipi odoyla aię w Białej sali Bazaru 
uczta, ua czefć zuakOiE:f?j artystki, rówaocześnie 
te ł jako podziękowanie za występy ■ cele dobro 
"zynne.

P r o te s t  p ru re iw  g o sp o d a rc e  G a’g 't z e g  o. 
W i e d e ń  'Tel. w i) Wczoraj odbyło się tu 9 zgro- 
ir*dz, a socjalistycznych, na których powazeennie 
proteaiowano przeciw gospodarce Galgotzego.

B u ra a . Na s p o i .  (Teł.) Szilala tu wczorej 
wieczór silna burza, która wyrządziła znaczne szko 
dy. Pioiun uderpył w kilkunastu miejscach Prze
wody iramwaju elektrycznego uszkudzone. Niektóre 
azęści miastc nalane.

~ P o jedynzk  K a r l n r u h e .  (Tel wł.) Postrze
lony w pojedynku technik Schwarz, umarł

^ ^ m m m m m m — c

Rozmaitości.
K o n k u rs  p ięk n u ń ei. Przed kilku dniami 

w Medjolanie urządzony zobial konkurs pięknośei. 
Nagrodą zapremjowzne wdzięki miała być wyprawa 
i urządzenie domu. Żywe „okazy* tej niezwykłej 
wystawy zgromadziły się w aali teatru Dal Vermo. 
O zwycięstwie miai rozstrzygnie plebiscyt. A widzo
wie byli w kłopocie nielada: Wa ysikie uczestniczki 
były Ndne. śliczne, lub piękne. Jednakową niemal 
liczbę głosów uzyzkaiy dw ie: siguorina o rysach 
klasycznych i bujnie rozwiniętych kszlatcacł i młc 
dziutkie dzicwczątkc, odznaczające się nietyle regu
larnością rysów, ile powabem Pierws.-e została od- 
naczona ponsową drugt. — roiową w itąg. I zaraz 

utworzyły się pod ich tztaudarem dwa wrogie sobie 
stronnictwa. Sigcorini z ponsową kokard*, jako 
„dobra p.erwszb* m ail c cztery głoiy więcej ; 
miano ją obwozić podrzas zapusl aa tryumfalnym 
rydwanie po ulicaci: miasta; na wieść o tem, jej 
przeciwnicy wpadli We wściekłość i zapowiedzieli 
bunt uliczny, gdyby ter korowód doszedł do skutku. 
Musiano go zaniechi ? Przy wrzącym tempe
ramencie Włochów, konkursy pięknośei są me- 
hezpierzee

Dział eionomiczDj.
W l A d w ń  3 marca t ■ teś»a aóo- 

§C ja 'v  ik o n a  w kort t  „m i po 50 kilogramów) 
Pezesiir ■» wiosnę od 7 66 do 7 67, na 
maj-czerwiec oa — •— do - •— , nr jesień od — 
do ' —i łytc u  w.usnę ed (i 97 do « 9»,

t>  b u d s p e s ^ t  3 marsa. (G icJda
tbo io tta ). (Kuria w koronacr i p t  50 ki'ogi .j. Pasa- 
•iaa aa kwieaień ed 7‘65 da 7 '66 , u  maj 
od 7*53 do 7 54, na październik od 7 58 do 
7 57 tyto na kwieaień od 8*71 O* 8 T i ,  aa 
październik od — — d# —* -  i *  a  •* kwie
cień od 6 01 do 6 09, u  październik od -
do — — ku orT«; * •* maj erf 6 18 da 6*19, 
na lipiec od 6 26 do b ‘17; rzepak aa tierpieś
»* 11 75 <Ja 11 85 Oferty as pezchiCą mieiaa.
Gśąś kapar elana. Gaprs bieaie ałabe. Pogoda 
piękna

W * e d « ń  3 marsi (Oielua eołudaiowa 
godzina i» ■ *. 45). ińark: 1(7 11 Raata mąiowa 
IGO 60, Wąg. rta a koroaow. 99 50, Akojo «u»i 
taki cred 687 25, A^cjf wę?. zakl. kred. 744* —. 
Akejt Aaglobaakn 271* -  Ak?;» Uaiuabaaaa
640 —. Akeie Baakeereinu 482 -  Akejc Lładar- 
b a f:n  412 50 Akc • kole i paAftw 893 —, Lom
bardy 53 50 Akejs kolei Ślbetha! 450‘ —, Akajt
Iłbryki Ncai — Asej* tytoniowa —’— ,
Akeja Alpiay 389*— Akcja Rima Mnraaji 483 — , 
Aiei* pragakiege Tow {«!. — Losy taroAio
117 50 Ruble 253 — ds; )iob itn ii| spokojne.

B s r l l h  3 m arc. (Giełda poraaaa). 
Akcje kradytow rl6 25 Tewarz. dyskontowo 
J95 — ! spokojne.

N t K R O L O G J A .

t
Erazma z Sas^KorczyńsUch

Łniwikuwa baron. Kennowa
ur. w r. 1812, zmarła dnia 3 marca b r. o godz.

4 rano < pa,rzonr św Sakramentami.
Żalem przejęta rodzina zaprasza na obrzęd pogrze 

bowy. ttory siY odbędzie we ,'zwartek ao>a 5 marca 
b. r. o godzinie 9 przed południem z domu żułoby 
przy ul Dominikańskiej 1. 9. skąd zwłoki po mszy 
św w eg„ iele 0 0  Domin kanów „dprowzdzone 
zostaną na cmentarz Łyczakowski i złożone w gio- 
bowen familijnym.

Lwów dnia 3 marca 1903 r.
.Concordia* A. Kurko»ski.

aa maj-czerwicc od — ■ -  do — , na jasień od 
— *— do -  •— cjLuLjdai. mąj czerwibw od 

• _  , ni czerwiec-lipiec od — *— do
—*—, nu lipiec sierp.en od — *— do — i— ; swiss 
as wiuanę ad 6 37 &, 6*38. Uzpoiobieaie sfiae. 
Pogoda i ;kn«

t
Jun Tkftcz

tapicer-deżora'or i obywatel miasta Lwowa 
po długich a ciężkich cierpieniach, rpatrzony św. 
Sakramentami, zmarł dnia 3 go marża 1903 r., 

przeżywszy lat 72.
W smntkn pogr.zona żona dzieci- i wnnki zapra

szają krewnych, znajomych i przyjaciół na obrzęd 
pogrzebowy, który się odbędzie we czwartaz dnia 
5 marca b. r o goczm 3 popołudniu, z domu żałoby 
przy uliry Kopernika 1. 16 na cmentarz Łycza
kowski.

Lwów dnia 3 marca 1903.
.Concordia* A. Karkowski.

Frzjjselialf do iwoss.
dnia 3 marca 1903 r 

HOTEL T3EORGE, A. Mornnza.i z Czerni owiec. 
H Łukasiewiczowa z Jeżawy A. Szirmai z Budą-, 
pesztu. Hr. P. Rostworowski z Przemyśla. F Ochlsr z 
Berlina Ks. L. Puzyaa z Gwoźdżca. Hr. S. Komorowski 
z Siekierczyc. L. Poaiewski z B. jkowic starych. J Podle- 
wsLi :: Czerni'.-)wa. O. Horodyński z Łopaiyna. H. Kar
czewski z Morai lec. F Kóżkowski z Ostrowca. Hr. M. 
Łoś z Czyżek. C. Lauteren z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Krnaeastern z Nia 
mirowa. A Mierzyński z Dnbowiec. T. Polańiki ze Stok. 
J. Januszkiewicz z Pumaraa. M Ujejska z Tomaszowa. 
T. Komornicki ze S-hodnicy. J. Janko z Krasnego. V), 
Niwicki z Bartnik. Dr. A la m ycki z Sanoka. J. Heaig 
ze Schodnicy. S Cienski z Wodnik C C<-ok z Lanca.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności

Bm Szan. Zakłada pogrzebowego „Stella*1
We Lwowie ul. Wałowa 1. 11. 

Chętnie potwierdzamy, że ze wszystkich zarządzeń 
Szan. Zakładu, jakoteż z neioego pietyzmu zachowania 
się tłużby i wypełnienia wszystkico moich zleceń 
poć zas pogrzebu męża mego ś. p dra Bronisława La
chowicza, profesoia uniwersytetu lwowskiego, byłam naj
zupełniej radowoioną.

Lwów dn a 3 marca 1903 r.
Jul ja Lacho włosowa.

AŻEBY BYĆ PIĘK N Ą  aie dosyć jest mieć 
świeżą c e re ^  trzeba-m ieć  -codziennie s taran ie  
o Iw arsy i o rękach. Najlepszy w jtw ó r w tym  

względzie jest krem SIMONA, 
’Ł którego w artość h y g i e n i e s n ą  

stw ierdza czterdziestoletnie po
wodzenie. Przy użyciu tego w ybor
nego produktu , zbytcczoem jest 
używać innego pudru , jak  puder 
ryżowy Sim ou’a fiołkowy i brnda- 
wnik< wy (heliotrope) J. SIMON, 

59 F aubourg  St. M artin, Paris. 2029

tSanatorjam zimowe
w  K rynicy 

w  willi pod „T rzem a Różam i"
ped  kierunkiem

dra Franciszka Kmietowim
u-zą 12 one według wszelkich wymogów bygieny. 
C ite rd iie ś o f  p o k o jl  o g rz e w a n y c h  Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borow a czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

W ikt doskonały i obfity. 
Przyjm ow ane są do sanatorjum  osoby ner

wowe i rekonw ilescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobam i zakaźny
mi, piersiowemi i umYsłowemi, S an a to ^u m  nie 

przyjm uje).

Sezoi oi i grediia. do 1 maje.
Ceny umls r k o i  a.n e-

Zglrszi da należy adresow ać 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S t n a t o r j u n i  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i *  w  K r y n i c y  (Galicja).

Dr. Zenon Lefifco
pow rócił

oiJynaje vs Lorona h chirurgiczny uh od godziny 8—6 
pt południu przy ul. Kopernika 1. 16.

i



DZIENNIK POLSKI i  cu  4 m art_  1903 i.

TT)

Z ijc ia  małego kaprala.
P O W I B Ś Ć .

Część drag*.
n N i t e h  ż y j *  e e s a r i " .

Na ta  pytania ewego pupila, stary  nie od
powiedział od razu.

Po tem  zrobił m inę zdziwioną niepom iernie, 
a zarazem  surow ą i rozgniew aną.

— Daj pokój, — rzekł — ja sam  się z nim  
rozm ówię.

— Rozm ówi się z n im ? W ięc on go znał?  
Starzec njąl za rękę now o przybyłego i pocicbu, 
łeb y  .J a n e k ‘ nie słyszał, mówił do niego p o 
w ażnie i zdało się, la  nie chce wysłuchać mło
dego chłopca.

Jitkim sposobem  oczy piętnasto letn ie m o
głyby poznać odrazu, po u b ran ia  w ieśniaka, 
piękną pan aę  honorow ą cesarzowej ?

Jakim  sposobam  Jan ek  mógł przypuścić, 
że to  Jan in a?

A jednak  to była ona... Zaalazla w końcu 
sposób w yrw ania się z pod nacisku słodkiej 
ty ran ji. Cboć obecnie otoczona wielkiemi wzglę
dam i na dworze cesarskim , czyż mogła za
pom nieć, że narzeczony walczy zaaia  od niej, 
ażeby ją  w łaśnie zdobyć? A poaiew aź chci ła 
być jego żoną, poniew aż nie uznawała żadnej 
wyższości, któraby m iała praw o ich rozdzielić, 
czyż nie n a jp ro i iej było pójść z H ausem  i R o- 
dech’iem, pójść i połączyć się z S jhulm eistrem  
i Sain te C roix.

— Chcesz pan  lis tów ? — mówiła błagal
nie. — Nie m am  listów ... Raczej m ałabym  
ich sa wiele, te, co nie prszły  nie pójdą nigdy, 
dore-zę różniej sam a tcuiu. który je na-

tebnął. k a ie  t arn oczekują ja  chcę tam  iść. 
W eź m nie z sobą, pan ie  R odach! Przysięgam , 
jeżeli nie zechcesz, pójdę zupełnie sam a. Udało 
mi się oszukać czujność, wyjść n iespojtrze- 
żeną z pałacu, a potem  z m iasta . N apisałam  
do cesarzowej list, k tóry  ją  nie bardzo zdiiw i, 
wie ona bowiem jakie moje zobow iązau ie..

— P an i, byc może czakają nas tam  n ie 
bezpieczeństwa, n s  k tóre  nie pow inienem  jej 
w ystaw iać — odpowiedział Rodech.

— Jasie  niebezpieczeństwa ? Przypusz
czam, że nie idziecie na wojnę. Idziecie po łą
czyć się z tym i, których ja  także szukam . N ie
siecie im  wiadom ości z kraju , tak  sam o jak  ja . 
Cocecie spraw ić im radość dowiedzenia się 
o tern, co ich obchodzi; czyż to nie jest także 
m ojem  m arzeniem  ?... Proszę pana , weź muie 
z sooą.

Łzy perliły się te raz  w wesołych przed 
chwilą oczach dziewczyny.

Lecz Rodech nie u s tęp o w a ł; on rozum iał 
jaką bierze odpowiedzialność w razie nieszczę
ścia, on, człowiek stary  i rozum ny ; pojm ow ał, 
że obecność kobiety, chociażby udważoej i sil
nej, opóźni podróż, a być może wszystko p o 
psuje.

— W iedziałem  dobrze, że panią pozna
łem — cdezw al s;ę obok niego głos świeży i 
m lodr. — Pan i pójdzie z na mi ;

H in s  nie mógł wytrzym ać, orzysunął się, 
słyszał prośbę Jau iay , odm owę R ?dech’a i je- 
dnem  słowem przeciął .w estję .

Nte uw ażając na niezadowolenie m entora, 
dodał zw racając s:ę do J a n in y :

— Jak pani się teraz nazywa (
W yciągania do niego rękę z wdzęczno-

ścią ?
—  O hrzuj  m nie sam  ! — rzekła. —  P  ■-

nieważ jesteś Janek, ja  nie mogę być nim 
także.

— A więc — odpowiedział, czerw:oniąc się 
trochę — będzie pan i Jerzym. To imię będzie 
pani pasow ało.

Rodech patrzył na nich oboje i gdy m i
nęła pierwsza chwila niezadowolenia, nie mógł 
pow strzym ać się od uwielbiania dla tych dzieci.

Ciężko było dia niego mieć te dwie młode 
dusze i dw a wątle żyda na swojej odpow ie
dzialności. Musi dobrze uważać, żeby usunąć 
ad  nich wszeisie niebezpieczeństwo i odprow a
dzić szczęśliwie do portu . Ale, n a !  dużo on w i
dział w ży c iu !... Podejm ie się zaUm  zaprow a
dzić syn i do ojca i m łodą dziewczynę do n a 
rzeczonego.

Nie takie rzeczy działy się na świeci*.

XII.
W d r o d s  «.

Rodech dużo mial kłopotu z ustrzeżeniem  
lekkiego i dobrze zaprzężonego wózka, o który 
postarał się do podróży, przed chciwym wyro
kiem rekwizytów wojskowych. Skoro się już 
zdecydował zabrać oboje m łodych, zostawił ich 
sam ych i poszedł po wózek do znajom ego, aż 
na przedm ieście K -hl.

Pod  jego nieobecność pa ona de T ury ... r a 
czej Jerzy— odiąd bowiem  tan  ją będziem y n a 
zywali — w sunął się pc za rusztow anie z belek 
przy wejściu na m ost, a m łody jego towarzysz, 
udając, że z nim  rozm aw ia, stanął w ten  s p o 
sób, aby  zakryć go przed ciekawym wzrokiem 
p rze ih o d n ;ów.

Potrzebne były koniecznie niejakie ostro
żności, na wypadek, gdyby ktoś znający skład 
dw oru cesarzowej, koło n ch przechodził.

Kto w ie? spostrzeżono jaz  m ożr ucieczkę 
lektorki Józefiny?

Podczas kibdy stali tak  praw ie m espo- 
strzeżeni, ujrzeli nadchodzący, z przeciwnego 
wybrzeża, konwój rannych . Litość i sy m p atji 
n» widok cierpień jeónostek, jakie aą  zawsze 
następstw em  największych zwycięstw, spraw iły, 
ż t zwrócili oczy w stronę  długiego szeregu w o
zów odkrytych, toczących się wolno.

Ludzie na tych wozach wydawali się po 
większej części praw ie rekonw alescentam i. S ie
dzieli na słomie, tw arze mieli wszyscy jedna
kowo b lade; wielu z pomiędzy nich śm iało się 
i żartow ało. W  am bulansach potowych pozosta
wili kolegów ciężej rannycb .

aJerzy* miał łzy w oczach, patrząc na te 
głowy w ynędzuiale, postacie zmęczone Myślał 
o tycn dwóch, którzy byli daleko, żołnierze n ie 
znani, walczący w ukryciu. Zadaw ał sobie py 
tanie, coby się stało z S a in te -C ro ix ; gdyDj jego 
też kula dosięgła...

Gzy by go podjęto? Gzy by go pielęgnowano ? 
Nie należał do arm ji, szedł sam , bez wodza, 
bez, bez opieki!...

Gzy daliby m u um rzeć w (Owie, pod pło
tem ? Gzy wiedzianoby naw et, że zginął?

P onury  orszak nie przestaw ał eiągnąć, wóz 
postępow ał za wozem, a H ans i Jerzy m im o- 
woli wysunęli się z ukrycia. Stali teraz oby 
dwa na widoku, p a t r ą c  zblicka na m undury  
podarte, złocenia poczerniałe i przem yśliwali, 
jaką ulgę mogliby zrobić choćby jednem u z tych 
cierpiących.

H in s  pierwszy oprzytom niał, ucbwycil za 
rękę Jerzego i w tył go pociągnął.

— Nie m ożna się tak pokazywać — rzeki 
cicho. — Chodź!

J->rzy chciał iść za nim lecz gin* żarto

bliwy odezwał się z woza i zmusił go do zw ró 
cenia głowy w tę stronę.

—  Ej 1 wy, tam , m a le j ; czy nie m a spo 
sobu dostania trochę ty ton iu?  T y ,czarny , który 
wyglądasz na dziewczynę, nie mógłbyś pójść 
dla mnie po ty to ń ?

Przez wierzch desek bruduych, służących 
za nosze c a  kclach, wyjrzały głowy, patrzące 
także na tych dwóch chłopców.

Ozwały się inne glosy ochryple, gorączko
we, g rcź jje :

— P ić l — jęczał jeden.
—■ ...A b l to  m ożna ducha w yzionąć!
— ...G ioday je s te m ! — odezwał się naraz 

kołnierz w m undurze kirasjera, podniósłszy się 
wyżej nad  towarzyszów.

— O b! Boże m ój, biedni ludzie 1 — prze
m ówił Jerzy, który nie mógł łez pow strzym ać i 
nie czul naw et, że H ans go ciągnie.

— ...Pow iedzno t  nie chcesz iść dla m nie 
po ty toń, zam ias płakać jak b a b a ?  — zacząi 
pierwszy.

Jerzy wyrw ał rękę z obj e H ansa, pod
biegł dn woza i podał m onetę złotą, m ówiąc po 
przez łzy:

— W tźcie! N;e m am  tytoniu, lecz kupicie 
sobie za to... W eźcie!

—  Dziękuję, m alutki 1 — rzeki żołnierz, tro -  
cLę jednak  wzruszony. — Dajesz mi jałm użnę, 
lecz przyjm uję, bo jesteś taki śliczny.

Drodzy cisnęli się z chciwością, koło Jerze
go, którego towarzysz odciągał do .siebie.

W óz się oddalił, lecz z następnego, takis 
sam e w ołania i krzyki; był to  teraz szereg la 
m entujących i dopiero konnica nadbisgis, rozbi
ła tłum y piersiam i koni i przyprow adziła kon
wój ao porządku.

Cuf i  dniaty nastąpi).

i ■ ^

Karola Bałłabana
następca J O Z Ł F  0 2 H I Ń 8 K I

u l. H a l ic k a  1. 2 8  polem .
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Ceylon perłowa . . . . .  10-70
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O * d z i e n n i e  koacert muzyki wojskową], — Poeząte* •  godzinie 9-tej wieczór.
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Oddział towarowy

Lwowskiej Filji

B A NK U GALICYJSKIEGO
dlii M n  1 pwsłn we Lwowie

dostarcza

8

z oler wezorzadeyob krajow ych

I góraoiląnklcłt kopalń, r - te c o  do każdej stac ji kolejowej 

I przyjm uje ileeeu la  w  biurze swem

we Lwowie ni. JapilMstoi L 3.1. metro,
a ia WFGIEL KRAJOWY takie przez Hych zaiteprtiw ;p.

A. Kaczorow skiego w Rzeszowie 

Wilhelma Araolda w Stanisław ow ie 

Dawida Taaueabaum a w Przew orsku.

Saula  Rollera w Złoczowie.

V D O O O < i»xxxy
> O Q O O O O O O O O O O O O O O {

Przedsiębiorstwo przewozu
I transportu mebli

JÓZEF  J. L E I N K A U F
we Lwowie, plac Smolki 1. 3

3f58

paja

swoje nowo spowadzane
w o ? y  m e b l o w e  g

o
Przedsiębiorstwo dowozowe a  k 

•astr. korni państwowych.* Spedycjt 
wszelkiego roćU&ju.

ZIÓŁKA P R Z E C Z Y S Z H A JA Ć fj
(THĆ

CHAMBARD

ł

, 1

PUKOATIF de CHAMBARD).
W  skład których wchodsą jedynie eiółka 

i kwiaty, są środkiem csyssceącwA, przyjt.nnym  
u. 3tnah', u djnałaniu łagodnem nadającem się dla 
osóo delikahtyrji i  wraiUwych. Ufacie ich nie wy
maga ant iyety, aniemi> ny swyktego trybu iycia. 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
dioBl mi i różnym cierpieniom jakie jfąd poebo- 

dw„ jakoto: bole I zawrót gławy, brak apetytu, nndao- 
iol, ae*elde trawleale, adęole żałądk , hemoroidy, 
iderzrtla de gtewy eto. 2007

We Lwowiu w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ebrbara i Hackera. 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i MiLuckiego.

Z n a k o m i t y  S Y R O P  F O R G E T
U śm ie r z a  K a s z l e , K a t a r y , B e z s e n n o ś ć .
w K R A K O W IE  w Aptekach : P P . WISZNICWSKIHdO i RCDYKA. 
W* L W O W IE  w A ptekach : P P . MUCOLAECHA i W iW IO R S K IK  3 

i RUCKERA.

oooooocoooooooooocoo

Sławna piękność
kobiel kankaskich polega nietylko na tem, że rysy twarzy są ideaiue, 
iecz także na tem, ż» m ją ct-re szczególnie nroczą. glidką jak mar- 
LuOr i śnieżno białą. C lem osiągnięcia tego, ożywają UnitnBŁe piękno
ści mrści : rzadkich ekstmków roślinnych, które siórę lekko uaciągsją 
a zarazem wydelikacają (tak pisze znakomity francuski badacz natura- 

lista BufToa w swojem dziele o kulturze ludów)
238 C. i k. uprz

S t u a r t - C r e a m
pojawił s :ę jako jedyny środek piętn ści tego ' odzaju w Eupopie i wy-
wołeje wszędzie prawdziwą sens.iję. Tea bezprzykładny skaie* natych
miastowy, polegający na tem, że nadaje się cerze pizez lekkie smaro
wanie gładkość marmurową, białość i <lcl k *nośc — nie mógł do
tychczas przez żaden kosmetyk byó osagi,ęt)u> '1 t go po uznania
komisji sanitarnej udzielono c. i k przywileju! Krem s łnd.i się wy
łącznie z kstr któw roślinaycb, nis zawiera sruiinki i tłuszczu i utrzy
muje skórę zawsze matowo białą i bez połyska (Ba dzo ważne na
bale, teatr i t. d l. Do wygładzania zm&rsp z ik a nawet tnaków po
ospie i zupełnego nsjjpięcia pryszcz ów i t. d. okazuje się kosmetyk 
jako prawdziwy unik. t . — Do o-uąguięj-ia śnieżao-białtch ląk, gbdk h
jak ma’ mor nie ma podobnie ozi łając-go śr< dta. — N tyj bmia-to-ay
skutek podziw r ud ą-y. C n i słoika zh sposobem użycia 1 złr.
cJkhd we Lwov.ie u P MISOI.ASCHA, aptekarza ycd ..Gwiazdą -. H  
Kopernika i Z. RUCKERA aptekarza pod ,.Srebrnym Ortem-', ul Kra

kowska i nl Skirbkowsz.
Tam gdzie nit ma do nab7Cia, wysyła fratuSO 1 zł 5 ct. skład główny

F  LA OHM AIIN, P r g t 1 8 6 1 -  U (C echy).

F a b r y k a  i s k ł a d  p o w o z ó w
M* MICHALSKI

ti LwoTii, ulica św. Michała licsba fl 
w y k u n je  I a a  a a  lk łaozlo  wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sonie.
f f l n t j  czysta trałow e syrzwaje poi

Przyjm cje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
arn arkow anych cenach i w yhonuie w jak  n rjk ró tszym  czasie.

F ab r/k u  U  odznaczoną została na w ystaw ie k tajow ej we 
Lwowie t. 1894 naiwyższą na?rodą tj. dyplomeba bcnorowyai.

G R Y S I K  , 7 l l 5 P f l ł O W Y
O ZflPflCtiO FIOŁKOWYM 

WYPRÓBOWANY SROOEK

 ̂PO PIELĘGNOWANIA PŁCI 
a M  0TSCH&C2WIEPEH

(./?9UELLENG.N-116 iL,LUQCCK N2J

.£ -213N CU
■9
3  S ~CQ -Ho.*-ai C8 CU

Ruch pociągów kolejowych
obowi izujący z dniem 1 go października 1902 roku. -  (Czas środkows-srropejaki).

P  Ó C IA  G IDo Lwowa z :
(n a  d w o r z o c  g łó w n y )

lek a a Bak*r«zia, Konsłantytiop(»Uj. Orla ty n a  (od
10 do 50 4), Z*l»*aac*ylt. Wyłniry. Nowosiełicy. Hor- 

iicio^thu, (latidiM, Storattiu R*dDtrioi'., YóUeputny

odchodzi
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K o w a .  ■ B e r l i i ł a ,  W r o c ł a w i a ,  g r a z a w y ,  W ied itia , K a rS d -  
h«rlu, P ra ji). \V*eliczki, Orinega, N. ^ącea. Jania, 
CA.-Nr'.wki, Z>lr ^ a « r^ o  

T a r n o f , ,  B o r ^ a  K t e l Ł i c h ,  U r z y m a t o w a

Krakowa, (B r il io a ,  W rnctaw ia . W arszaw y, W iednia,
h a r l . y h a d u ,  P r a ^ i ) .  p .  P r z e a i y ś J ,  W i e l i c z k i
H ym enow a, SaDoka, '.'liy rona

O ^ tn ę c im a , S ird ż a , S lezo -L ab o rf?  (P c^z la)
R z e u o w a , Lul-aczowa  
iTani^taw ow a, Potu lor. K^rtismazti 
L /w cczr .ego , Katusza, (UiyrowA, B ory-^aw ia 
■łanowa
Krakowa. (B#rIiDa. W rorfairia, W ied n ia . K arłsłiadu, Pra 

EÓ, Jasia. T arn ^ b rzcfn , R ym anow a. Iwonicza* S an ok a  
f tk a u . (Ja*w, Bukareazlu), C z o rtkow a, K a łu ż a , Z a łesztzyk , 

W yJn icy . Sereth n , Suczaw y  
FcKtw»o}o<vyak (O dtw y, K ijow a), firu J o w , (irT yu atuw a. 

H u^ialyr.a. K opyczynier  
Clpyrwra. H ory-U w ia  

1‘ó‘iw o lo f/y sŁ , (O deiuy , Kijowa). Crzyrualuwa P o tu h K .
/jłfa fizery i, H oFialyna. Iwauo* j>us*wjo, S k aty , ku- 
^yc^vrit»c

•f.ia n , '/ jd a c z o w a ,  Nf/wuniwlicy, Bar i; o  m et h u . C zudir 
B ro d itjy

K rak o w a . iB rrrh n a , W rcn-Ławu, W ic.Ju i*  S a : !-.t -  (o . | ‘r 
(fi). 0 * w i:c iU ia r W ie lic a t i ,  O rit-w a, M .otca v(M O ett.hi* 
ca , Sausr-ora, C b y ro w a

JJa:.;ca S o k a la . L u b aczow a, R aw y ruskiej 
K rakowy iR ^ flin a . W rocław ia, W ied m a K a r l-^ c ii: . Pra- 

( . ) ,  Jaska, L n hafzow u, Sanoka. Ityiuaim w w, Jw on ic/a  
irk-itt , iH iik a reh zh ,), l lu n ia ty iia , kUrtir 

Yc-wnsfołif y. Y«iłefiulnyt Suryjiiry 
k w a . (IŁ-rJina. W io^jaw ia , VVie*in»a , VJa;-.-zaic O, 

</swK»ciaia, I.uhaczow a. ’larHi^rz*.'«u. łw o m eja '
RyniaDo*-.!, h a o o k a 

f;*'dw.łiurnwlŁ, fOii^Hsry, Kiiow-O. J.irt*dow, K o p y .v y tt» c , 
óóalewpi-ryt, S k a ty , Tuam a (•tłs*je{j»r 

.awucstioyo. (Pe.iztt/j, C u jto w * , K ałus/a  Bory-ii a wi a

(na dw orzec „Podzam cze1*)

ł‘. : » ł c ' : . i
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o frodz.
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U  Lwowa io :
(z dw orca główni gM

Krakowa, (W ied n ia , W rocław ia , B arliua . I f i r a ta w y . P ra
g i ,  K arlsbadu), R ozw adow a, J a a łu , CUmLówKi , Zako
panego p, RaewCw, O rłowa  

Ickan , (Jasa, B u kaft> «ta  C oD stoncy), P otu tor, Ciarek ow a,
K 6r6sm ezo, S iob. r u n g ., Z-^Ioaaczyk, N ow oaialicy , S a '  
ratfau, B orod m y, P o tn y . Y alep u tn y, S u o iaw y  

K rakow a. (W ioom a. W rocław ia . B e r l in , ,  P r a f i,  L -r U L * ia )  
C liyrow a, Saadbors, Jaeła. S trdź. illi«Ica, O rłowa. W ie- 
liczkt Oświeci ma

Ick ao , ( ia a s , B u kareezłu), Zydacarowa, P o lu to r, Ktirti.sraezl, 
N ow osieJiey, B r o d ic y , P u tc y , Y aleputny, S u c u w y  

P o d w o ło czy a t. (Kijowa, Odow^*), B rod ów . K opyczyai**, 
H u a u ty n a

Ł aw ocsn eęn  (Peszto), D rohubyrza. Borysław ia  
Krakowa, (W ied n ia , W roełauna, B u rlin a, Pragi, K crJaW  

du), L ubacsow a, Sum bora, C byrow a, Sanok a, K ycM - 
now a, Iw on icza , O rłowa 

K rakowa, (W ied n ia , W a r su w y , P ra g i, K atU badu), &A*eka, \ 
R y m an ow a, Iw o o io ia , T arnob rzega, S trd i, ia t ła  

L aw ocznego, C b -row a B orysław ia  ŁUiuwa 
Jadow a
B o h ra , S ok ala , [.obatEOwa 
C zem iow iec , P o tu to r, N ow osia licy  
Tarnop ola , Potntor
P odw ołoczysk  (K ijow a, O daw y), firodfiw . I o p j u .f * i* c ,  

Zaleszczyk, H u u a ty o a , S k a ły , lw a m i p u stego . Gnry 
unałowa

łck a n , Potutor K ałusza, C zertkcw a. Zal*azrzyk. VTyr»!rt 
KOró&mszó

K r«k u w i, iW iedn ia , W r o th ł  u ,  B « ltn a  P t*,-!, I . r l / u -  
d a ), Jasła , C habów ki, Z a k o p a ieg a , W ieliczk ,, N. 
u i ,  Lubaszow a  

S tryja , C h yrow a, B oryeU w ia  
R zeszow a, C hyrow a, Lubaczow a

■Sta m iła  w ow a, Źydaczow a
Krakowa (W itd n u , WrocłAWia, B arliua , W arszaw y),
Janow e
L a w o ctn e fo , (Pesztu), CbjTowa, B o r y s ła w u , Kałusze 
R aw y rusk iej, SokiJa  
Podw ołocrysk , (Kijowa, O dessy), Brodów  
lck a n . Caortkowa, tfow otu elicy , B w rlio m eta , S s ra te  Uxę-  

diuy Suczaw y  
K rakowa, (W łcdn ia , W rotław ra. W arszaw y. Pragi;

badu). C hyrow a, R ym anow a, Iw on icza , i* /n o k M S |e ,  
O rłowa. W ieliczk i, C b a td w k i, Z akopahofo  

Pódw ołocaysk , K op yt?yn icc, Iw ania p ustego , Skaty, f l i  
i ia ły c a ,  Z a lfS żca y i. Crryrxw.lcw*

(z dw orca „Foflzamcze*1)

PodiTo!’.riĄ *k. (K;juwa. O d sssy l, i4i;'.L 1 {uy.atymi n 'Ig vcf. ai*- j 1 I
Iw o t O M Y ik ,  (K ijow a. OdS95^ ). Brn łÓw.JIT.ij.yM., m u .  7e  

i e a z c z y k ,  H u s i a t y u a ,  S k a ł y ,  f w a n i a  j u i l i e g » r i y  
tualow a

Po.lwołotzŷ k, (Kijowa, O des w) i firm!.
Ha-

‘ •»-. •*’* _«♦*.*: '..*.!ł.ACi- -rt-f
\V c* wVJfc.jł« :<ilr y

!*• ('-• IV'. ,!-■ S*iiiej- I • ’ '-.y jr r
9 «* ,i /.i .- ! t. i* h‘iu'1 ir■ r<i

• •j n na. I. urię-Lm >̂ b ■••■1 goiz. t ~ w  >więi*

- i . m  - -o.ii,- -n i>-t . j& sl ■; ,>h tv nul o i l  r i s  -i:-

■i-: !iz/«HLi;.'.<,'.v i. St. Solyl-jwsl. spi. w j.a i .-.u I te. lit mi a-
t *!-?.«!'» ięgo m n«go rfiBz«]u b ile ty . U r j ły ,  i * w  .m e < « « . 

:! ■:;!(■ littlei pan..)(rowy,.-!, (U| KrasiduYb ! &, w (jodnwźu, ii. art-c-
i* - 13.

Uwagi godne!
Poleca świeże wyborowe towary, cy 
tryny, anan&sy, daktyle, figi, poma
rańcze, powidła, śliwki, sardyaki 
w oliwie, marynaty i sery. Winny 
oeet. Wina wyborowe naturalne. 
T ła u z tz e  są .nacznie droższe, le n  
o zniżeniu niema mowy. M aść  
w in o g r o n o # !  na nagniotki wyśmie

nita. Cenniki tranro.

Tomasz Gftfrowicz
I V  Bndapeest 201

B & k t j Ł  u t c z a  2 0

O L I W Ę
do św ie c e n ia

prawdziwie rzep“! ową, po 
dwCjaie czyizczoaą 

poleca najtaniej jedynie

O .T . Winckiera Syn
231 Lwów, Rynek 28

OOOOOOOOOOOP
Rok załóż u  1 1855.

Tadeusz: IWaszewski
zegarmistrz 100

n li« a  i k a d e m l e b n  S
poleca swój

skład zegarków kieszonkowych,
• t i  rawyob, ielesnyoh I psdrśinysh.

Każda sprzedeż i nrprawa pod gwarancją

0 0 0 9 0 *0 0 0 0 0 0

SHaslo I. deserowe!
Cedeień świeże, deserowa masło aetts 
9 fantów za 9 k. 20 h. wysyła fran-a 
za zaliczką za najlepszą oba‘,jg« ręezę

Aatsal Dribnê w Brzeska.
(Galicje). 239

Siewnik rzędowy
dobrze utrzymany, Saeks, 2 metry ste
rolu (19 rzędów) na ptrę koni, wysiew 
dzienny 10 morgów za 150 d r. zaraz 
do sprzedania (Nowy kcsiiaja 300 złr.) 

Zaraąd gospodarczy

w Strymbie (Nadworna)

B w o a a n n B M B H H n n i
Dr. Osta3Mewaki-7iaraiishi

Wrażosu z wyc ezki po D a b u c j i  i jej 
wyspach).

KARTA TYTUŁOWA wykonana prz« 
artystę-malkraa p. M Harulnewłazn

LWÓW 19112

Hałaifibi im m  f  SciiMa i 5l
Główny skli J w księgarń 

H a L IE N R E R G A  L wów  pl. MArjacki.

Jahłiczilk K i. . . ezyłi moszczj zna
komity napój na wieczorki 

a nie zspajająev po 25 eŁ bntelka, jak 
również Wina owocowe, konfitnry, mar
molady, konserwy, jarzyny, owoce itp. 
sprzedaje po niskiej cenie 1 dsje na mie

sięczne książeczki 
Ta wodo we Biuro ogrodnicze, Hetmańska 

L 8, hotel Victoria. 125

OOOOOOOOOOGO

M il!
i U i l  -s* 

OOOOOOOOOOOO

u n * * n * u * * * x n
Łatwy zarobek!

Szuka tu y w Austrji ltleligentnych panów, 
którzyby bez przeszkody w s wojem po 
wołaniu, wprowadzeniem do handln je
dnego 1  naszych artykułów zechcieli oo- 
b»" zapewnić piękny zarobek. Łaskawe 

rgłuizenia pod ,W . H 916 "

Haasenftein & Yogler
w Budapeszcie. 5010

ttXXftXttXKXXKX
W »daw  j  i f ia - ir -M d iie h T  ta  redakcje- A dam  Ire jew sb i. P a i ie r  z fabryki crirlnński?]. * im b trn i  M. I d m i t t i  i Sp. gad carrndrai Zt. P io tro w  Hegn.


